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Kraków 3 marca.

Przegląd Polityczny.
Komitet wyborczy powiatu krakowskiego już się 

ukonstytuował. Prezesem wybrano marszałka Rady 
powiatowej krakowskiej p. Atfreda M i 1 i e s k i e g o, 
zastępcą zaś p. Stanisława H o m o l a c s a .  Delega­
tem został wybrany p. A. Milieski.

W powiecie Kolbuszowskim ukonstytuował się 
komitet przedwyborczy w celu wyboru posła na 
Sejm z okręgu Kolbuszowa-Ropcsyce i w skład 
jego weszli: Zdzisław hr. T y s z k i e w i c z ,  X. Lu­
dwik B u c z k a ,  oraz X- MichałKiełbusiewicz, X. 
Ludwik Rojkowski, X. Jan Fijas, X. Jan Pilch, 
pp. Teodor Błotnicki, Maksymilian Zdulski, Adolf 
Rybakiewicz; włościanie Jan Chmielowiec, Paweł 
Brudź, Paweł Magda, Onufry Haracz, Adam Lotz, 
Tadeusz Dee, wreszcie burmistrz p. Jan Lcśuiow- 
ski. Na zjazd do komitetu centralnego w Krako 
wie delegowano p. Maksymiliana Z d u l s k i e g o .

Były poseł lwowski p. Ludwik W o l s k i , ,  wy­
stosował list do Dziennika Polskiego, w którym 
polemuuje z niedzielnym kronikarzem tego dzien- 
nnika. Pan L am  bowiem w jednej ze swych kro­
nik napisał, źe największą i najtrudniejszą do da­
rowania winą, jakaby ciążyć mogła na panu Wol­
skim, byłoby, gdyby się okazało, ża w tej spra­
wie działał, „powodowany chęcią zemsty na wła 
snych przeciwników." Otóż przeciw powyższym 
słowom protestuje p. Wolski. W drugiej zaś czę­
ści swego listu zaprzecza pogłoskom, jakoby miał 
zamiar ubiegać się znowu o mandat poselski z mia­
sta Lwowa, ponieważ owe „prądy nowe ożywcze," 
które p. Wolski uważa za warunek konieczny 
wstąpienia ponownego na arenę publiczną, są rze­
czą samorodną, których się nie tworzy sztucznie, 
ale których trzeba czekać spokojnie i z rezy 
gnacyą.

Zaiste czytając to nowe pismo p. L. Wolskiego 
ma się ochotę zawołać z Cyceronem: Quousque 
tandem Catilina abutere patientia nostra . . . .  Wi­
docznie nie może się on zdecydować na spokojne 
czekanie nadejścia owych sławnych prądów z ową 
rezygnacją, o której pisze w ostatnim swym liście

Gazeta Narodowa pisze:
„W Stanisławowie ofiarowano mandat do Rady 

państwa p. St. Brykczyóskiemu, znanemu i po­
wszechnie szanowanemu marszałkowi powiatowe­
mu, który się jednak od tego wymówił. Obecnie 
mówią o kandydaturze X. Dąbrowskiego, bardzo 
czynnego w sprawach publicznych. 0  Zathaju, 
bracie stanisławowskiego notaryusza, a profeąórze 
w Krakowie, niema mowy."

Dyskusya budżetowa Izby deputowanych w peł­

nym jest toku. Do dyskusji szczegółowej zapisali 
się dotychczas: hr. Hohenwart do rozdziału „Ra­
da państwa", dep. Gabler i Madejski, do tytułu 
„fundusz dyspozycyjny," mając przemawiać za u- 
chwaleniem tego tytułu; z przeciwnego obozu do­
tychczas nikt się nie zapisał. Wreszcie do roz­
działu „ministerstwo spraw wewnętrznych" zapi­
sali się dep. Proskowetz (przeciw) i Kułaczfcow- 
ski (za).

Wspaniała mowa ministra skarbu p. D u n a ­
j e w s k i e g o  była punktem kulminacyjnym roz­
prawy budżetowej w Izbie deputowanych Rady 
państwa. Otoczony całeip kołem deputowanych, 
słuchających z najwyższyńi zajęciem słowa każde­
go, mówił p. Dunajewski blisko przez trzy godzi­
ny, trzymając całą Izbę pod urokiem swego pier­
wszorzędnego talentu oratorskiego, który rośnie i 
potężnieje w parlamentarnych zapasach. Kanclerz 
skarbu nie ograniczył się jedynie na podniesieniu 
dodatnich stron własnej finansowej gospodarki, 
ale równocześnie wobec złą wiarą nacechowanych 
zarzutów opozyeyi, stanął w obronie całego kie­
runku polityki gabinetu. Mowę tę podamy w po 
niedziałek podług stenograficznych zapisków.

Naczelnik angielskiego gabinetu G l a d s t o n e ,  
przybył już do Londynu. Z powrotem z Cannes, 
zatrzymał się Gladstone w Paryżu, gdzie odwie­
dził prezydenta Rzeczypospolitej i ministra spraw 
zagranicznych p. C h a l l e m e l  L a c o u r .  W pa­
ryskich kołach deputowanych panuje przekonanie, 
że rozmowa tych mężów stanu, przyczyni się do 
przywrócenia dobrych między Francyą a Anglią 
stosunków. Francya podobno ma uznać milcząco 
stworzony przez Anglię stan rzeczy w Egipcie, 
za co w zamian otrzyma od Anglii carte blanche 
co do aneksyi Tunisu. Wiadomość tę potwierdzają 
doniesienia Pol. Corr., pochodzące z londyńskich 
kół dyplomatych.

W senacie francuskim toczyła się dnia 1 b. ro. 
dyskusja nad interpelacyą w sprawie rozporzą­
dzeń przeciw Orleanom. Jenerał R o b e r t  oświad 
czył zaraz w początku swej mowy, że będzie uni­
kał jak najtroskliwiej polityki, a mówić będzie 
tylko o wykonaniu ustawy z r. 1834. Otóż, zda­
niem mówcy, mylnie tłómaczy ustawę tę minister 
wojny Thibaudin, ponieważ usuwa z armii ofice­
rów nie z powodu karygodnego ich postępowa­
nia, ale powołując się tylko na opinie publiczną. 
Orleanie więc nie powinni być wydaleni z armii, skoro 
jedyną ich winą jest tylko urodzenie. Minister wojny 
T h i b a u d i n  wspomniał wprawdzie w Izbie deputo­
wanych o zjeździe książąt we Frohsdorf . ale. od­
tąd minęło jnż 9 lat. Mówea chce także dowiedzieć 
się, jaki czeka los ks. Wiktora Bonaparte. Mini­
ster wojny może przeciw niemu jak najsurowsze 
wydać rozoorządzenia, bo książę Wiktor ma ten 
moralny błąd, że w żyłach jego płynie krew pa­
nujących.

Minister wojny odpowiada, że należy odróżnić 
rangi od użycia osób. Ustawodawca chciał za­
pewnić nietykalność rang, ale pamiętał także o 
wielkich zasadach dyscypliny. Mówca przyznaje, 
że dla usunięcia oficerów z armii, potrzebnym jest 
wprawdzie raport właściwego komendanta korpusu 
armii, ale jeśli minister wojny jest przekonanym, 
że obecność jakiego oficera w armii grozi państwu 
niebezpieczeństwem, może, nie czekając na taki 
raport, usunąć go z armii (okrzyki po prawicy). 
Minister powołuje się na okólnik jenerała Billot i 
dodaje: Wykonując ustawę z r. 1834 nie targnę­
liśmy się na rangi, ale chcieliśmy usunąć z armii 
oficerów, których obecność tamże nie dała się po­
godzić z konstytucyą. Wreszcie powołuje się mówca 
na zapatrywanie jenerała P r e v a l ,  który zapyty­
wał się, coby się stało w takim razie, gdyby ofi­

cer jakiś pozostał w czynnej służbie wbrew rzą­
dowi. _ . . .

Ks. A u d i f f r e t - P a s q u i e r  me chce występo­
wać w obronie książąt, ale w obronie zasad. Nie 
może jednak pominąć milczeniem, że minister woj­
ny zgotował książętom sytuacyę wyjątkową i to 
tylko z powo Ju ich urodzenia. Książęta podlegają 
ustawom powszechnym, powinni więc przedewszy- 
stkiem mieć prawo bronienia sztandaru francuskie­
go i przelania krwi za Francyą (oklaski po pra- 
wici/). Mowea wspomina następnie o ustawie z r. 
1834, i oświadcza, że nie pojmuje rangi bez mo­
żności pełnienia obowiązków do niej przywiąza­
nych. Mowea kreśli następnie zachowanie się mło­
d y c h  książąt w armii, jako żołnierzy i dodaje, że 
odejmując im możność nabycia rang, obraża się 
konstytueyę.

Po mowie majora L a b o r a e r e ,  zaproponował 
jenerał Robert porządek dzienny, zawierający na­
ganę dla rządu. F e r r y  zatądd zaś przejścia do 
prostego porządku dziennego, który przyjęty zo­
stał 154 głosami przeciw 110, a posiedzenie odro­
czona zostało do soboty.

W poniedziałek rozpocznie się w Izbie francu­
skiej dyskusya nad wnioskami pp. A n d r i e u x i 
B a r o d e t ,  w sprawie rewizyi konstytucyi.

KORESPONDENCYA „CZASU."

Stańczyk.
Odczyt publiczny miany w Krakowie d. 24 lutego b. r.

Niezmierną płodnością odznaczała się z dawien 
dawna szlachta polska. Według badań ostatnich, 
w Polsce pierwotnej nie było jej więcej nad trzy­
dzieści rodzin, a za panowania Stanisława Augu­
sta liczono jej do miliona.

Potomstwo jednego człowieka w ciągu kilku wie­
ków rozradzało się nieraz do tego stopnia, iż po­
między niem zatracała się pamięć wspólnego po­
chodzenia, iż przybierano różne nazwiska, a nie­
rzadko nawet i odmienne herby. Jedni dźwigali się 
na senatorskie krzesła, drudzy gubili się w tłu­
mie szlachty zagonowej lub miejskie przyjmowali 
prawo. Badając jednak z tego punktu widzenia 
rody nasze szlacheckie, spotykamy się z jednym, 
który nam przedstawi osobliwsze zjawisko. 1 roto- 
plasta jego żył w końcu XV i w pierwszej poło­
wie XVI stulecia. W  pierwszych latach po jego 
śmierci głucho jakoś o jego potomstwie i o jego 
włościach , ale w trzy wieki później na temsamem 
miejscu, na którem niegdyś żył, w tej samej ziemi 
krakowskiej, z której sam wyszedł, ród jego wy­
pływa nagle na widownię dziejów. Liczba jego 
członków niezmierna, wszystkie niemal mają vi 
ziemskie w ich posiadaniu, stolica Kraków przez 
nich za ję ta , widać ich na wszystkich urzędach pań­
stwowych i autonomicznych, na ławach sejmowych 
i na katedrach uniwersyteckich. I kiedy protopla­
ści innych rodów nie byli w stanie zapewnie wszy­
stkim swym potomkom rozumu i wybitniejszego 
w społeczeństwie stanowiska, ten jeden był t a k  
szczęśliwym, iż pomiędzy jego tak licznie rozro- 
dzonem potomstwem niema ani jednego człowieka, 
któryby nie odznaczał się pewnem wykształceniem, 
pewnem stanowiskiem i pewnym politycznym roz-

Nie tajno nikomu, że tym praojcem naszym jest 
nikt inny, jak  błazen króla Zygmunta, Stańczyk.

Niechże się nikt za tak wyprowadzoną genealo­
gią nie obraża. Pomiędzy nami w Krakowie i je ­
go okolicach mało kto chce się przyznać do na­
zwy Stańczyka, ale niech tylko wyjrzy po za gra­
nice ziemi krakow skiej, niech jedzie do Lwowa, 
Poznania, Warszawy, a usłyszy zaraz, za co go 
mają. Próżno tu wywodzić się metryką urodzenia, 
próżno odmiennym herbem, próżno odrębnem prze­
konaniem! Każdego z nas, byle był człowiekiem 
wykształconym, byle zajmował jakieś stanowisko 
społeczne, spotka w całej reszcie Polski, jak  ona 
długa i szeroka, nazwa Stańczyka.

Gdy więc na nic się wszelkie z naszej strony 
nie zdadzą protesty, trzeba zsrodzić się z losem, 
i skoro dzisiaj wywody genealogiczne tak znowu 
wróciły do mody, zapoznać się z tym narzuconym 
nam protoplastą i zbadać związek, którym nas 
z nim połączono.

Kiedy mowa o trefnisiu nadwornym z Zygmun- 
towskich czasów, gdzież mamy przedewszystkiem 
szukać źródłowych wiadomości, jeźłi nie w tym 
Dioorzaninie *), w którym nam Łukasz Górnicki 
obyczaje i zabawy dworskie owych czasów mi- 
strzowskiem piórem upamiętnił. Chwytamy więc 
z ciekawością za książkę, przewracamy niecier­
pliwie jej karty, aż nareszcie czytamy, jak pan Ko­
stka odzywa się do Myszkowskiego: 2)

„Naucz nas, jako trefności używać mamy a po­
każ waszmość drogę, którą do tego przyjść, aby 
człowiek, kiedyby jeno chciał, mógł rozśmieszyć 
i ucieszyć trafną powieścią drugie, bo mi się wi­
dzi, iż na tern wiele zależy, a prawie to rzecz je­
dna jest przystojna dworzaninowi."

Jakoż po takim wstępie czytamy na kilkunastu 
kartach Dworzanina ciekawą rozmowę o trefnowa- 
niu, o jego rozlicznych sposobach i rodzajach, 
o granicach, któro w niem dworzaninowi zacho­
wać przystoi, a biorący udział w rozmowie, obja-

r) Drukowany najpierw w Krakowie 1566.
2) Str. 112 wydania Turowskiego.

L w ó w  1 marca.

( = )  Jeszcze raz zabrać muszę głos w sprawie 
krakowskiego szpitala św. Łazarza, gdyż odpo­
wiedź na moją pierwszą korespondencyę, podana 
w Czasie z 24go lutego, wymaga tego niezbędnie. 
Najpierw bowiem chodzi o odparcie zarzutu, jako­
bym w pierwszej korespondencji mojej podał o- 
koliczności niezgodne z rzeczywistym stanem rze­
czy, a powtóre o uchylenie cienia, jakiby padał 
na autonomiczną administracyę, gdyby zarzuty i 
twierdzenia przeciwnej strony w braku odpowiedzi 
przyjąć się miały w opinii.

Zarzucono mi przedewszystkiem, że w liście 
moim „przywiedzione fakta niezupełnie odpowia­
dają rzeczywistości." Jako jedyny dowód takiej 
nieprawdziwości przytoczony jest szczegół, że „na 
mocy uchwały sejmowej z dnia 4 marca 1817 r. 
wszystkie kapitały tak szpitalne św. Łazarza, jak 
i św. Ducha i innych ówczesnych szpitali krakow­
skich, które opiewały na ubogich miejscowych, zo­
stały tym szpitalom odebrane i oddane Towarzy­
stwu Dobroczynności w Krakowie. Rząd rzeczy- 
aospolitej krakowskiej tego nie zrobił i zrobić nie 
mógł, bo byłoby to pogwałceniem fandacyj pry 
watnych i naruszeniem praw ubogich choryeh."

Otóż pomimo tego stanowczego oświadczenia, 
rząd rzeczynospolitsj krakowskiej uczynił to rze­
czywiście. " Świadectwem na to Dziennik rozporzą­
dzeń rządowych z r. 1817, N. 682, gdzie w całej 
rozciągłości umieszczone „prawo względem połą­
czenia funduszów egzystujących domów ubóstwa 
w Krakowie, “ i gdzie w artykule II postanowio­
no, że wszystkie fundusze, istniejąccyh w Krakowie 
i jego przedmieściach domów ubóstwa, jako to : 
św. Leonarda, św. Szczepana i mnóstwo innych, 
a między temi św. Ducha, będą odtąd własnością 
ogólnego Domu schronienia ubogich. Na podsta­
wie tego prawa poodbierano rzeczywiście wszyst­
kie fundusze, wyłącznie na ubogich przeznaczone, 
i oddano je Towarzystwu Dobroczynności, a jedna 
taka psrtraktacya, tycząca się sumy 300 złp., na 
rzecz szpitala św. Ducha na realności pod 1. 360 
dz. I ubezpieczonej, i na podstawie powyżej po-

śn ia ia  rzecz m nóstwem  p rzyk ładów . C zy ta jąc  to 
w szystko , zda je  nam  się , że la d a  chw ilę us yszy- 
m y coś o S tańczyku , a  je d n a k  doszedłszy  do k o ń ca  
w idzim y, że n as  spo tkał zaw ód. _

G órnicki n ie ty lko  najzupełn ie j pom inął S ta ń ­
czyka, ale w prost dowcip b łazen sk i z k s ią żk i sw o­
jej w yk luczy ł: 3) „ , ,

„A lbow iem  k toby  chciał ta k  skon terfe tow ac lu ­
dzie, jak o  guzm an (błazen) z rozdzieran iem  gęby, 
z w yszczyrzaniem  języka , n ie  u szed łby  też za  in ­
nego, jeno  za  guzm ana a  bodaj m e gorzej Bo 
w żdy guzm anow i, iż to je s t jeg o  rzem ięsło  i takow y  
sposób trefnow ania p rzysto i; a le  dw orzan in  bar- 
dzoby sie  tern oszpecił, bo  jem u  te  rzeczy  od 
guzm anów  forem nie k raść  p rzy jd z ie  a  ludziom  je

l k  „„daw ać, B f f ? ®

1 “ la-checkie przystojeństw o.
A iako  w  dłngiej a  forem nej pow ieści, albo 

też  w  konterfetow aniu  kogo m am y się  tego 
strzedz abyśm y w  niczem  m e by li podobni b ła ­
znom ta k  też zasię w  tem  k ró tk iem  rzeczem u m a 
sie  dw orzanin  w arow ać, ab y  go za  jadow itego  
tego, k tó ry  nieum io zatrefnow ac aż  z oszczypkiem

a S f t a m okreśTona6 g ran ica  m iędzy  dow cipem  
błazna a  dw orzanina. Ten osta tn i u żyw a dow cipu 
tv lko  za środek  osobistych sw ych celów , ażeby
s i e  t e r n  l e p i e j  pokazać i  zalecić, d la tego  też n ie ­
ty lko  strzeże przystojnosci, ale ta k że  pam ięta , aby  
żartem  nikogo  nie drasnąć.

Inaczej błazen. T en  w  ża rtach  sw oich n ie ty lko
0 przysto jność i forem ność, ale i o m iłość w łasną  
osób żartem  dotkniętych , i o ko rzy ść  w łasn ą  nie
pyta , ten  mówi ż a r t  d la  żartu , d la  zaw artą , w  mm
treści. Chociaż też C astig lione a  zą m m  G ó rm d  ą  
z k s ią że k  opisujących w zorow ego dw o rzan in a  w y­
k luczyli b łaznów , to je d n a k  s ta ra ły  się  o nich 
w  epoce odrodzenia, n iem niej ja k  p rzed tem  w  sie- 
dnich w iekach, dw ory królów  i panów  duchow nych
1 św ieckich. D la dw orskości pośw ięcano  w ów czas

wołanego prawa Towarzystwu Dobroczynności przy­
padająca, dopiero w r. 1878 pod rządem Wydziału 
krajowego ostatecznie uregulowaną została. Zatem 
wbrew twierdzeniu mego przeciwnika prawo zo­
stało uchwalone i wykonane; powiedziałem więc 
tylko rzeczywistą prawdę, a „niezgodne z rzeczy­
wistością" jest właśnie twierdzenie przeciwne.

Dalej twierdzi mój przeciwnik, że „szpital św. 
Łazarza był przeważnie dobroczynnym zakładem 
dla ubogich choryeh miasta Krakowa. Za taki też 
oył uważany przez rząd austryacki w epoce od 
r. 1796 do 1809, przez rząd Księstwa Warszaw­
skiego do r. 1816, Rzeczypospolitej do r. 1846, 
nakoniee przez rząd obecny aż do czasu oddania 
szpitala pod zarząd Wydziału krajowego." Na 
to twierdzenie niechaj znowu odpowiedzą doku- 
menta.

Konstytucyą sejmu polskiego w grudniu z roku 
1793 w § 11 orzeka: „przeznaczamy dla akade- 
miów narodowych dwa szpitale na eksperymenta 
medyczne i chirurgiczne, jeden w Krakowie na 
Wesołej pod tytułem św. Łazarza, drugi w Wil­
nie itd., które to szpitale pod dozorem akademiów 
a zwierzchnictwem komiąyi edukacyjnej zostawać 
będą i od kondisyi policyi wyjęte zostaną “ Na­
stępnie Statut czyli „Urządzenie szpitala zr. 1818 
w § 41 stanowi: „Wszyscy chorzy ubodzy na we­
wnętrzne i zewnętrzne choroby, tak z wolnego 
miasta Krakowa i jego okręgu, jak z Królestwa 
Polskiego, gdzie największa część funduszów szpi­
talnych znajduje się, opatrzeni w świadectwo ubóstwa 
od władż miejscowych przyjmowani będą do szpi­
tala." A Statut z r. 1839 w § 51 stanowi: „Ubo­
dzy chorzy mają mieć w szpitalu bezpłatne utrzy­
manie."

Z tych postanowień wynika przecież jasno, że 
szpital św. Łazarza w Krakowie nie był zakła­
dem „przeważnie dobroczynnym dla ubogich Kra­
kowa", ale ogólnym zakładem humanitarnym dla 
wszystkich ubogich, bez różnicy przynależności, 
jakim jest dzisiaj.

Ze rozporządzenie ministeryalne z r. 1855 przy­
znające miastu Krakowowi prawo do bezpłatnych 
80 łóżek było najzupełniej nieuzasadnione i nie­
prawidłowe, można przekonać się o tem ze spra­
wozdania z czynności Wydziału krajowego za czas 
od 1 maja 1877 do 31 maja 1878 (na str. 93 do 
100). Dowodem tej nieprawidłowości jest dekret 
tegoż samego rządu z 29 listopada 1859 znoszą­
cy stanowczo wyżej powołane rozporządzenie.

Jeżeli dziś dochody szpitala ś.Łazarza mogłyby 
wystarczyć zaledwie na utrzymanie małej cząstki 
tych chorych, których ten szpital corocznie leczy 
i utrzymuje, jeżeli dziś dawniejszy skromny i o- 
graniczony zakres humanitarności prawodawstwo 
ogólne rozciąga na całą cierpiącą i potrzebującą 
ludzkość, jeżeli dziś każdy a każdy rzeczywiście 
ubogi chory znajduje opiekę i pomoe bezpłatną, 
bo szpitalowi płaci za niego fundusz krajowy, je­
żeli rtym sposobem dziś zasada humanitarności 
znajduje szlachetne i ogólne zastosowanie, to nie 
można twierdzić, że to zastosowanie nie odpowia­
da inteneyom dawnych szlachetnych ofiarodawców.

L w ó w  2 marca.

(§§) Przyzwyczajeni ciągle do szukania obcych 
wzorów i naśladowania tego, co gdzieindziej zro­
biono, nie wiemy sami, że dzięki wytężonej i sku­
tecznej pracy w ostatnich czasach, zwłaszcza na 
polu ekonomicznem, posiadamy już niejedno, co 
inne kraje za wzór sobie biorą. Niedawno otrzy­
mał Wydział krajowy od rządu kroackiego odez­
wę, w której tenże po wielu pochwałach dla do- 
brza, a tanim kosztem zorganizowanych i utrzymy­
wanych szkół rolniczych w Galicyi. oświadcza, że

pragnie zaprowadzić w Kroacyi podobne zakłady 
naukowe na wzór galicyjskich. Prosi zatem ban 
Kroacyi, aby mu Wydział krajowy przysłał statu- 
ta, plany naukowe, preliminarze itd., jednem sło­
wem, cały materyał potrzebny do skopiowania 
wzoru galicyjskiego. Przyjemnie brzmi ta prośba, 
więc warto się pochwalić. Wprawdzie Kroaci nie 
stoją na samem czele świata cywilizowanego i wo- 
góie wielu rzeczy nam pozazdrościć m ogą, ale 
aod względem polityczno - administracyjnym mają 
wyższość stanowczo nad nami, bo tworzą niemal 
samodzielne państewko, więc z tego stanowiska 
rzecz biorąc, prośba kroacka zawsze uważana  ̂być 
może za komplement dla naszej autonomicznej ad- 
ministracyi. ,

Przykro mi, że zaraz po tej przyjemnej wiado­
mości zapisać muszę drugą odmiennej natury, a 
także tyczącą się szkół rolniczych. Nasz komitet 
Towarzystwa gospodarskiego postanowił zwinąć 
istniejącą w Gródku pod Lwowem niższą szkołę 
rolniczą i uwiadomił już o tem ministerstwo, rezy­
gnując zarazem z subwencyi rządowej na ten za 
kład,* Jako motywa swojego postanowienia przy­
tacza komitet brak odpowiedniego lokalu i gruntu, 
który nie daje się wśród danych stosunków usunąć 
i uniemożliwia utrzymanie zakładu na takim sto­
pniu, aby odpowiadał swojemu zadaniu. Dotąd 
może komitet mieć wszelką racyę; ale dziwnie 
brzmi dalszy argument, mniej więcej tak opiewa­
jący, że ponieważ właśnie  ̂ teraz wskutek inieya- 
tywy Sejmu Wydział krajowy zajmuje się syste­
matycznie urządzaniem niższych szkół rolniczych 
w całym kraju, dalsze istnienie Gródeckiej szkoły 
bez warunków rozwoju niema uzasadnienia. Więc 
dlatego, że potrzebne są niższe szkoły rolnicze, 
należy organizacyę ich zacząć od burzenia tego, 
co istnieje? Po dókonanem już zaprowadzeniu ku­
ku niższych szkół rolniczych z inieyatywy Wydzia­
łu krajowego, argument taki nie raziłby może, ale 
dziś, gdy Wydział krajowy nie ukończył jeszcze 
potrzebnych rokowań wstępnych, dziwnym wydać 
się musiał ten proceder referentowi^ ministeryalne- 
mu. Szkoda na szczęście nie wyniknie ztąd dla kra­
ju, bo rząd subwencyi swojej nie odejmie, lecz 
przeznaczy ją wraz z inwentarzem i urządzeniem 
Gródeckiej szkoły dla tinnych powstać mających 
zakładów tego rodzaju (w Horodence i Jagiel- 
nicy). . . . .

Kandydatura prof. Dra Leona Bilińskiego do 
mandatu lwowskiego nie podobała się bardzo N. fr. 
Presse. Dobry to znak dla kandydatury, a w ka­
żdym razie pochlebne uznanie dla prof. Bilińskie­
go, bo jak mówi Frycz Modrzewski, złym się 
nie podobać, jest coś nakształt chwały. Ale razem 
z N. fr. Presse, występują przeciw kandydaturze 
prof. Bilińskiego i ci, którzy darować mu tego nie- 
mogą, że przed dwoma laty, otrzymawszy od Koła 
politycznego misyę zabicia Stańczyków, nie odsą­
dził ich na oślep od czci i wiary, nie powtórzył 
banalnego frazesu o zatraceniu idei polskiej przez 
Stańczyków, lecz po gruntownem zbadaniu aktów 
sejmowych wytknął wszystko, na co się nie zga­
dzał, ale i podniósł wszystko, eo mu się wydało 
rzetelną zasługą. Nieszczerze postępują c i, którzy 
nie mogąc nic zarzucić prof. Bilińskiemu, sprzeci­
wiają się jego kandydaturze wrzekomo z wielkiej 
troskliwości o młodzież uniwersytetu! Ależ prof. 
Biliński byłby już dotąd sam wystąpił przeciw 
swojej kandydaturze, gdyby widział, że jego wy­
bór może przynieść uszczerbek młodzieży. Jakiż 
zresztą uszczerbek może iść w porównanie z ko­
rzyścią ogromną, którą przyniosłaby Kołu polskie­
mu i interesom kraju pomoc znakomitego ekono­
misty w chwili, gdy sprawy ekonomiczne i finan­
sowe stoją i długo stać będą na pierwszym pla­
nie programu pracy Rady państwa. Pokazało się 
już przy wyborze komisyi podatkowej, że prawica

®) Str. 122, 129.

wiele,1' zarównol w poezyi i nauce, jakótćż w po 
lityce i codziennem życiu, ale ostatecznie ten wy­
rafinowany kult formy musiał się sprzykrzyć, mu­
siał pozostawiać pewną czczość, mianowicie tym, 
którzy stali na wyżynach społeczeństwa i w for­
mie tej niepotrzebowali szukać środka wywyższe­
nia się i rozgłosu. Starali się też panujący i wielcy 
panowie o ludzi, którzyby w jakikolwiek sposób 
przerywali nużącą jałowość konwencyonalnej formy. 
Do tego zaś celu służył najlepiej taki żart i dowcip, 
który nietylko rozpogadzał oblicza, ale zawartą 
w nim treścią budził tę korzyść i tę rozkosz we­
wnętrzną, którą daje umysłom wyższym odsłonię­
cie 'prawdy. Człowiek, który w owej epoce podjął 
się takiej roli, potępionej przez kodeks dworsko­
ści, był wyjętym z pod praw i zwyczajów dwor­
skiego życia i odrębne, wyjątkowe zajmował w niem 
stanowisko. Zwykła karyera była przed nim zam­
knięta, ale za to mógł bezkarnie powiedzieć wszyst­
ko każdemu, nawet własnemu panu. Niewolno 
było pod grozą ośmieszenia się, gniewać się i obra­
żać na błazna.

Nie wszyscy, którzy na dworach piastowali u- 
rząd błazna lub bez piastowania go spełniali jego 
zadanie, dorośli do pojęcia swej ro li; ale za to ci, 
którzy jej sprostali, zdobyli sobie rozgłos i zapi­
sali się na kartach kroniki dworskiej. Przebywając 
w najbliższem otoczeniu monarchów, przywiązani 
do nich szczerze i zaufaniem ich obdarzeni, byli 
dla nich głosem sumienia, służyli im nieraz zdro­
wą radą, „której kanclerz dać nie chciał, a ka­
znodzieja nie śmiał." To też np. kronika dworu 
niemieckiego przechowała wspomnienie Konrada 
czyli Kunza von der Rosen, błazna cesarza Ma­
ksymiliana I ;  kronika dworu francuskiego wspo­
mnienie Tribouleta błazna na dworze Ludwika XII 
i Franciszka I, lub Brusqueta na dworze Henry­
ka n , Franciszka II, Karolą IX i t. p.

O współczesnym im błażnie króla Zygmunta 
Starego, Stańczyku, żadnych wprawdzie kronika 
dworska nie podała nam wiadomości, ale tylko 
dlatego, że kroniki takiej nikt podówczas nie spi­
sał. Spotykamy więc o nim tylko luźne i szczupłe 
wzmiankifhistoryków i poetów naszych XVI w.

Już sam Górnicki, pominąwszy go w Dworza­

ninie, nie pominął go w swoich Dziejach 4) lecz 
na jednej z pierwszych kart przytacza jeden z jego 
żartów i dodaje: „Stańczyk starszej braci króla 
Zygmunta błazen, człowiek bardzo stary." T ą star­
szą bracią Zygmunta są królowie Olbracht i Ale­
ksander, z których pierwszy panował od r. 1492. 
Jeśli zaś Stańczyk już na dworze Olbrachta prze­
bywał, to urodzić się musiał około r. 1470. Cztery 
znane jego dowcipy odnoszą się do lat 1513,1533, 
1539, i 545. Łukasz Górnicki, bawiąc na dworze 
biskupa Maciejowskiego w latach 1545—1550 mógł 
go więc poznać w Krakowie człowiekiem przeszło 
siedemdziesięcioletnim, a więc „bardzo starym." 
Jeżeli nie zaraz na dworze Olbrachta, to niewąt­
pliwie na dworze Zygmunta piastował urząd kró­
lewskiego błazna, i nosząc się modą ówczesną po 
włosku, nosił też emblemata swego „urzędu." Ina­
czej nie byłby Rej (jak zobaczymy) przedstawiał 
go „z postacią szaloną," inaczej Melchior Pudłow­
ski nie byłby we F ra sz k a c h  wydanych w i\ 1586 
narzekał na pewnego kaznodzieję, który gromił dzi­
wactwo ówczesnych ubiorów: „zkąd nas błazny 
nazywasz i chrzcisz nas Stanczyki.

Ważną wiadomością uzupełnia tę biografię Stań­
czyka Wójcicki 5) , jakoby z rękopisu pisanego 
w r. 1579:

,Mało Stańczykowi równie dowcipnych ludzi 
mieliśmy na dworze Zygmuntów; mówił on za­
wsze gorzką prawdę zarówno królowi, jako panom 
i dworzanom. Słuchano go uważnie, a każdy żart 
okrągłemi powiedziawszy słowy, pobudzał niemal

4) Drukowane pierwszy raz w Krakowie 1637 
r., wyd. Turowskiego str. 35. „A gdyż wspomnia­
łem wyjazd (powrót) królowej Izabelą do Polski, 
wspomnę i to, co Stańczyk starszej braci króla Zy­
gmunta błazen, człowiek bardzo stary, rzekł, gdy 
król do W ęgier tę córkę swą dawał (w małżeństwo 
Zapolyi), a rzekł temi słowy: królu, po cóż ty tam 
tę córkę twą do Węgier dajesz? być ci jej tu zaś 
u ciebie (t. j. wróci do ciebie): a przeto zbuduj 
wczas jej kamienicę tu w Krakowie, żeby miała 
gdzie mieszkać". Toż samo w Bielskim i Orze­
chowskim.

5) „Obrazy starodawne". Warszawa 1843, str. 177.
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Rady państwa niema dość Bił fachowych. Lewica 
widzi to dobrze i dlatego nsnwa się od pracy 
w  komisyi.

Dr Herbst podniósł w  dzisiejszej polemice swo­
jej z p. Hansnerem w Radzie państwa sprawę 
szkoły Brodzkiej, w sposób zupełnie niezgodny 
z prawdą. Orzeczenie trybunału państwowego o 
potrzebie założenia szkoły lodowej w Brodach 
z niemieckim językiem wykładowym nie pozostało 
martwą literą. Przed dwoma laty Sejm przyznał 
znaczną stałą subwencyę brodzkiej gminie wyzna­
niowej, która zobowiązała się za to rozszerzyć

• ’ S^y  P°trzebie stało się za­
dość. Obecnie gmina ani myśli o drugiej szkole i 
zujs się zupełnie zadowoloną. Nasi posłowie mogą 

o tem przekonać p. Herbsta dokumentami, które 
znaj ą między allegatami do stenograficznego spra 
wozdama z zeszłorocznej sesyi sejmowej.

Mowa posła Hausnera
dnia 28 Iatego.
(Dokończenie).

Gdybym chciał zbijać w szystkie mylne tw ier­
dzenia w  mowie pos. Carnerego, musiałbym m ó­
wić trzy  godziny, gdyż, ja k  wiadomo, sprostow a­
nie zawsze więcej w ym aga czasu, niż śmiałe tw ier­
dzenie nieprawdziwe. (W eso łość  na prawicy). A 
więc w  locie tylko wymienię tw ierdzenia* pozo­
staw lone naw et bez pokuszenia się o dowód. Pos. 
Carneri pow iedział, że opozycya musi walczyć 
wśród najprzykrzejszych okoliczności; że każdy 
Niemiec je s t denuncyonowany; że duch niemiecki 
nazyw any je s t zdradą stanu ; że łam ie się konsty- 
tucyę i pozbawia się stan sędziowski niezawisło- 
śp i; że nakoniec stołeczne miasto W iedeń chyli 
się oczywiście ku  upadkowi. O tóż , zdaje mi się, 
że w szystkiego tego zbijać nie potrzeba. Ale pos. 
Carneri powiedział jeszcze coś, czego bez stanow ­
czego odparcia pozostawić nie można. Między in- 
nemi bezecnościami S łow ian, wym ienił telegram y 
kondolencyjne k ilku  Mlodo-Czechów, w ysłane z o- 
koliczności śmierci Gambetty do Francyi, i do­
dał, że j e s t  to objaw przew yższający wszelkie bez­
czelności „Irredenty." W iadomo wam, panowie, że 
„Irredenta" a  zdrada stanu mniej więcej znaczy 
jedno i to samo, albo przynajm niej za jedno i to 
samo są  uważane. Mamy tu więc oskarżenie o 
zdradę stanu po wszelkiej formie. Dlaczego atoli 
ta  kondoleneya ausfryacka m iałaby być aktem  
zdrady stanu? Czyż jesteśm y w  wojnie z F ran- 
cy ą?  Czyż byliśm y w  wojnie, odkąd panuje tam 
teraźniejsza forma rządów ? Czyż G am betta był 
wrogiem A ustry i? Nie! — ale był wielkim obywa­
telem k tóry  przed dwunastu la ty  z wytężeniem 
wszystkich sił bronił ojczyzny i ocalił je j honor 
wojskow y naprzeciw  Rzeszy niem ieckiej, k tóra  
zresztą zawsze uznaw ała jego zasługi. Czyż więc 
kondoleneya z okoliczności śmierci w ielkiego oby­
w atela tego , którego u tra ta  w ystaw iła ojczyznę 
jego  rzeczywiście na apety t trzech pretendentów, 
“ - ł a b y  być aktem  godnej potępienia zdrady sta- 
nu ?  Zdaje mi s ię , panowie, że mam y tu spraw ę 
z przeistoczeniem pojęć, którem u nie trzeba pozwo­
lić, aby się rozszerzyło; mam y tu spraw ę z enun- 
cyacyą nie w  duchu narodowości niemieckiej, lecz 
w  duchu politycznie-niem ieckim , k tóra w  Austryi 
chce zabraniać uszanowania pamięci nieprzyjaciela 
Rzeszy niemieckiej. Zdaje mi się , że przeciw tak ie­
mu osobliwszemu pojmowaniu rzeczy, które inau 
guruje formalne wasalstwo względem  Rzeszy nie 
m ieckiej, ̂  każdy obywatel i reprezentant ludności 
austryackiej uroczyście zastrzedz się powinien. 
(Brawo] z  praw icy). A że pos. Carneri tuż po tej 
identyfikacyi Austryi z Rzeszą niem iecką i tuż po 
wyrzeczonej proskrypcyi swoich przeciwników ży­
wych i um arłych, mówi jeszcze o idei państw a 
austryackiego, która, ja k  twierdzi, poszła u rządu 
w  za tra tę , je s t to coś więcej od zajadłej ironii. 
(Braw o] z  praw icy i  głosy: B ardzo  słuszn ie])

Pos. M a g g  zaczął wywody swe od tego, że 
z radością powitał w zm iankę o Szwaj caryi, k tórą 
uczynił  ̂by ł pos. Oelz, jako  w zm iankę o kraju 
wolności i oświaty. Piszę się zupełnie na te  sło­
w a i błogosławić będę dniowi, którego szanowni

przeciwnicy nasi tak  “myśleć, czuć i postępować 
zaczną, ja k  Szwajcarowie, ja k  niemieccy Szw aj­
carowie. (W esołość na prawicy), k tórzy pozostali 
całymi N iem cam i, którzy zwyczajem, obyczajem 
i językiem  są Niemcami, którzy literaturę niemie­
cką wzbogacają swojemi dziełami, a  którzy mimo 
to czują się tylko Szwajcaram i i nie identyfikują 
się w  niczem z Rzeszą niem iecką (braw o! z  p r a ­
w icy), k tórzy choć ich je s t dw a miliony, a wło­
skich i francuskich Szwajcarów jes t tylko 800,000, 
ani na chwilę nie w ahają się przyznaw ać im ró­
wnouprawnienia i nie poczytują sobie tego wcale 
za zasługę, bo uw ażają to za rzecz tak  naturalną 
ja k  to powietrze, którem  oddychają. (Huczne bra­
wo ! z praw icy). A czytajcie panowie* Alm anach  
gotajski, gdzie znajdziecie, że przypadkiem  teraz 
właśnie prezydent republiki, w iceprezydent i pre­
zydent R ady narodowej są francuskim i Szw ajca­
rami. W yobraźcie sobie, że coś podobnego w yda­
rzyłoby się w Austryi (wesołość n a  praw icy), ja ­
k iż- to byłby krzyk  i lam ent od Bielska aż do 
Bregencyi, od Aussig do W iednia! (W esołość na 

Ipm w icy).
Pos. M agg zajm ował się także budżetem, ale 

ponieważ porównywał dw a preliminarze, bardzo 
bliskie siebie , tj. na r. 1880 i na  r. 1883, które 
oba ułożone są już przez rząd teraźniejszy* ponie­
waż dalej opuścił dochody z monopolu na  tytoń 
w ilości 67.800,000 złr. brutto, a  43.700,000 złr. 
netto z swoich obrachunków i dopiero objął je  
na powszechne z Izby żądanie (wesołość na p r a ­
wicy)]- ponieważ w szystkie w ydatki, nie dzieląc ich 
nakategorye, ryczałtem  rzn ą ł za tak ie,k tóre zmniej­
szyć można, bez względu na  ich ty tu ł praw ny — 
na charakter ich jako  w ydatków  produkcyjnych, 
ponieważ dalej przyjął za aksyom at, że wszystkie 
dochody wszystkich klas w  Austryi zmniejszyły się ; 
pon eważ bez zbadania rzeczy wyszedł z założenia, 
że pomnożenie dochodu skarbowego z podatku do­
chodowego je s t skutkiem  śruby podatkowej, a na­
koniec powiedział, że podw yżka dochodów skar­
bowych o 18 milionów oznacza kw estyę socy- 
alną — więc zdaje mi się, że nie postąpię sobie 
niesłusznie, gdy wywodom szanownego mówcy te ­
go nie przypiszę zbyt wielkiej wagi.

Mówiono wczoraj z niewielaiem uznaniem o kof 
misyi ustanowionćj do obmyślenia oszczędności. 
Jestem członkiem jśj i rsdbym dochowywać mil 
czenia, które mi jak cnotliwćj małżonce nałożono, 
by o nićj ile możności najmnićj mówiono ( Weso­
łość na praw icy). Ale poseł Magg powiedział, że 
komisya ta zasiada już od trzech lat, a ponieważ 
w rzeczywistości zasiada dopiero od pięcia kwar­
tałów, więc tyle przynajmn ćj sprostować muszę.

Bardzo znamionujący dueba opozycyi jest spo­
sób, w  jaki szanowny poseł Magg obszedł się 
z projektem ministra skarbu o użyciu 16 milio­
nów zasobów kasowych na pokrycie niedoboru. 
Można było spodziewać s ię , że każdego uderzy 
niespodziewana przez nikogo wysokość zasobów 
kasowych i pomyślna wróżba zawarta w takim 
projekcie. Można było spodziewać s ię , że repre 
zentant ludności ucieszy się, iż oszczędzi się opo­
datkowanym wyborcom jego ciężaru z pożyczki, 
którąby w miejsce tych 16 milionów zaciągnąć 
wypadło. Tego jednak lewica za żadną cenę u 
znać i wypowiedzieć nie mogła (wesołość na  p r a ­
wicy), albowiem dzieje się to pod rządami hr. 
Taaffago i Dra Dunajewskiego, a ponieważ rząd 
ten w poprzednićj filozoficznćj mowie był przed­
stawiony jako nieszczęście Austryi, w ięc o rezulta­
cie tym nawet wspomnieć lewicy nie było wolno. 
(W esołość na praw icy). Poseł Magg byłby mógł 
stanąć na innem stanowisku, byłby mógł wystą­
pić Jako sceptyk, powątpiewać o rzeczywistości 
takiego rezultatu, i powiedzieć, że podobne wy- 
ezerpnięeie zasobów kasowych jest może szkodli­
we i że to mogłoby w przyszłości się pomścić; 
byłaby to opozycya objektywns, ale takićj opó- 
zyeyi ani śladu nie widzimy. Cóż natomiast uczy­
nił mówca? Krytykował sposób wniesienia projektu 
do Izby i powiedzą!, że odczytano go wbrew n ie­
tykalnemu zwyczajowi i świętćj rutynie; i to w y­
dawało się mu większą zbrodnią od dobrodziejstwa 
oszczędzonych 16 milionów. (G łosy z  praw icy: 
bardzo tra fn ie !  W esołość na lewicy).

Gdy ta uwaga, świadcząca o wzniosłości poglą

dów, była już wypowiedziana, usłyszałem poza so­
bą, a byłem w tój chwili na lewćj stronie sali, 
westchnienie i słow a: „Ach, nasza opozycya sta­
rzeje się ]“ Obejrzałem się i zapewniana was, pa­
nowie, powiedział to nie członek prawicy. (W e  
sołość).

Mniej więcej w połowie mowy pos. Magg po­
rzucił trochę niewygodne mu pole budżetowe; od­
tąd mowa jego płynęła szerokiem, wygodnem ko­
rytem, i gradem sypały się niekoniecznie nowe 
frazesy o rozbijaniu jedności państwa i uciemięże­
niu Niemców. Bardzo pocieszne wrażenie sprawi­
ło westchnienie za znikającą z widowni czcigodną 
starą Austryą w zestawieniu z następującą tuż 
potem skargą na środki policyjne i samowolę ad­
ministracyjną. (W esołość na prawicy). Pytam was 
?a“1°,wie> jab sobie wyobrażacie starą Austryę bez 
środkow policyjnych i samowoli administracyjnej 
( n  esołość na prawicy). Trzeba przecież nakoniec 
już zdecydować się; trzeba ubolewać raz nad zni 
kmęciem starej Austryi, dragi raz nad konstytu- 
cyą, ale nigdy razem nad jednem i drugiem. (W ie l  
ka  wesołość na prawicy).

eCebtn na zakończenie opowiedział nam 
pos. Magg straszliwe zdarzenie z Pragi. Tam w pe­
wnej piwiarni gospodarz wezwał podobno jednego 
Niemca z zagranicy dlatego, ża po niemiecku mó- 
u i  °Pn6cił jego gospodę. Gdyby fakt t>n
był ściśle prawdziwy, byłby to niezawodnie do-
Wód rnhflB7.nnA*5 : l  i  i - u  rubaszności i fraku wykształcenia, chociaż 
mogę sobie wyobrazić, że coś podobnego m ógłb y  
spotkać Czecha lub Polaka, (einen Polakken) w Wie­
dniu, a nie wspomnianoby o tem nawet między 
n'ntkami brukoweiei, a tem mniej w parlamencie. 
( W esołość na prawicy). Tymczasem opowiadano 
mi ze stronykompet;ntlej. ża rzecz trochę inaczej 
się miała. Ow niemiecki brudi r  z Rzeszy niemiec­
kiej wygłasza aftkty na cześć kanclerza niemiec­
kiego, i to w sposób prowokacjjuy. (S łu ch a jc ie ! 
z praw icy). A więc nie z czeskiego, lecz z austry­
ackiego punktu widzenia rzeczy wygnano tego 
pana z gespody. (W esołość na prawicy). Ale kar­
teczkapodsun ięti mu z wezwaniem, aby się wy­
nosił bez hałasu, posłużyła prsłowi Maggowi do 
Dorównania gospodarza z hr. Tasfifem, k!órv tak 
za uprasza jakoby Niemców, aby wynii śfi się 
z parlamentu; a właśnie dla sprawienia sebie tej 
przyjemne ści. żeby porównanie to mógł wypowie­
dzieć, nie mógł anegdoty tej pominąć milczeniem. 
Porównanie to atoli, choćbym wziął zdarzenie tak 
jak mi je opowiedziano, mocno kuleje; wiadomo 
bowiem, że już i w parlamencie naszym jeden 
z członków wynurzył swoje utęsknienie za kanele 
rzem niemieckim, a jednak nie wyproszono go 
z parlamentu. (W esołość na praw icy .)

Przechodzę do mowy pos. Mergara, który dziś 
był niezwykle umiarkowany. Wyjątkowo mogę mu 
to świadectwo wystawić. ( Wesołość). Wiadomo, 
jak dziwaczne są zapatrywania pos. Mengara na 
budżet. N ie chce mniej więcej żadnego obarczenia 
podatkami, czy to pośredoiemi, czy bezpośrednie- 
mi, ale nie powiada, jakim tedy sposobem uczy­
nić zadość potrzeb im i nie ogłosić bankructwa. Po­
nieważ jego zapatrywania są już znane i raz już 
przezemnie nazwane nihilizmem budżetowym, prze­
to nie zapuszczając się w  szeroką polemikę, spro­
stuje tylko niektóre pomyłki.

Powiedział, że pobory bszDośrednie są w Au 
stryi największe na świecie. Jest to prawdą jedy­
nie co do podatku domowo-czynszowego. Biorąc 
wszystkie pobory bezpośrednie razem, mamy Wę­
gry równające się nam; właściwie jednak Węgry 
mają większe pobory bezpośrednie, bo szacunki 
są tam wyższe; Włochy i Hiszpania są niemi w ię­
cej obarczone] Twierdzenie, że w Anglii żywność 
tańsza niż u nas, jest prawdziwe tylko co do cen 
mięsa; wszystko inne jest tam bez porównania 
droższe. Porównanie, które pos. Menger czyni mię­
dzy rzemieślnikiem berlińskim a wiedeńskim, aby 
udowodnić, że wiedeński ponosi większe ciężary, 
nie jest trafne; Nismcy bowiem wzięły pięć mili­
ardów, my zaś płaciliśmy setki milionów kosztów 
wojennych. Twierdzenie, że my mamy wszystkie 
rodzaje podatków z całego świata, jest niepra­
wdziwe. N ie mamy włoskiego podatku od miewa 
nie mamy podatków zbytkowycb, które są w  dwu 
na8tu państwach; nie mamy skarbowego podatku

od psów, jak Anglia, Wirtembergia i t. d.; nie 
P ° f f tkn od Polowania, jak Anglia, Włochy 

® “le ™amy podatku górniczego, pobiera­
nego w trzech państwach; nie mamy rumuńskiego 
i greckiego podatku od bydła. Otóż lyle przypo­
mina mi się na raz,e podatków, których nie ma­
my; a wszakże to już dosyć.

Me*}gf r. 1 po,a.finansowego zeszedł na po­
lityczne, a dalej na nieuniknione narodowe i tu 
stracił już nieco z swego spokoju. Poseł Menger 
widzi same widma i niebezpieczeństwa dla rol­
nictwa, dla robotników od samychże robotników 
a nawet dla przemysłu artystycznego od Japoń­
czyków i Chińczyków. To niebezpieczeństwo zda­
je mi się jeszcze dość dalekiem. Mówi dalej, że 
ludność niemiecka ponosi największe podatki; słu­
sznie jednak dodaje, że osobnego podatku niemie­
ckiego niema, jak pos. Carneri wynalazł osobną 
moralność niemiecką. (W esołość na praw icy.)  Źe 
ludność niemieeka płaci najwięcej podatków, rzecz 
to naturalna, bo jest najzamożniejsza; inne ludy 
chętnie pomieniałyby się z ludnością niemiecką na 
podatki, rozumie się wraz z wszystkiem, co z po­
datkami się wiąże. (W ie lka  wesołość na  praw icy) 

Gdybym chciał polemizować przeciw wywodom 
pcs. Mengera o  trzech środkach akcyi rządowej, 
t. j. o agitacyi socyalno-demagogicznej, o wyzy­
skiwaniu s łib iśc i parlamentaryzmu naszego i o 
przesuwaniu granic narodowych, mu dałbym mó­
wić do jutra. Krótko zb ję  niektóre zdania. Zda­
niem p. Mengera rząd kokietuje z robotnikanr; 
mojem zdaniem zbyt szorstko rząd z nimi s'o ob­
chodzi. Ale rzesz szczególniejsza, że pos. Menger 
gani rząd za to, co mu przypisuje, gdy tymczasem  
jest pełen uwielbienia dla księcia B.smarka, któ­
ry tę politykę przeprowadził w sposób o wiele 
więcej zdeklarowany. (B ardzo  tra fn ie! z  praw icy). 
Rząd podburza chłopów! Niechże p, Menger wraz 
z tylu innymi uderzy się w p ien i i przyzna, ża 
wszczynające się ruchy między chłopami są wyni­
kiem walki stronnictw, które ubiegają się o "zje­
dnanie sobie chłopów i robią im nadzieją, klóre 
się nie spełnią. W  wywodach p. Meugera o w y­
zyskiwaniu słabości parlamentaryzmu Daszago przez 
rząd uderzyło mię, że wyraźnie ganił ordynacyę 
wyborczą, a wszakże sam głodował pizuc.w jej 
rozizerzeniu i zdemokratyzowaniu. Zresztą co do 
podburzania chłopów muszę w ytm ąć jeszcze pos. 
Mangtrowi, że swoją wzmianką o nadawaniu Ga- 
licyi odrębnego stanowiska pod względem pewnych 
przepisów chciał trochę podburzyć Czechów prze 
ciw Polakom. (W esołość na praw icy).

Na polu wywodów o narodach pos. Menger na 
nowo popełnił jeden z owych błędów kapitilnycb, 
fetire ustiwicznie się powtarzają, m ówiąc, że 
Niemcy nie mają tak wyraźnego poczucia naro 
dowości, jak inne narody. Niemcy atoli są naro 
dem tak wielkim i potężnym, poczucie narodowości 
jest u nich tak silne, że niedość im swoich praw, 
wdzierają się w prawa innych narodów. (T a k  jest]  
i  hwczne brawo z  praw icy). Jest to rzecz nataral- 
na i £Me czyni się im z tego zarzutu. Niemieckie 
poczoGte narodowe jest tak silne, że staje się 
strasżliwem dla innych. (W eso łość  na p  awicy).
W wywodach o arystikracyi niemieckiej w Cze­
chach, o jej przerzuceniu się do Czechów, które 
to wywody zyskały tak burzliwe oklaski, zapo­
mniał pos. Menger, że pewnem dziwnem prawem 
natury nikt nie wynaradawia się t ik  łatwo, jak 
arystokracya, choć właśnie ona powinnaby pielę­
gnować tradycye; zapomniał także, że Czesi zdo­
byli sobie arystokracyę niem iecką. straciwszy 
swoją własną po bitwie pod Białą Górą, bo ją 
wyrżnięto i wygnano. (H uczne brawo] z  ław  cze 
skich).

A nakoniec powiedział pos. Menger, co także 
już s t i  razy powtarzano, a co ja dziesięć razy 
prostowałem, że ministerstwo stoi pod panowa­
niem zachcianek i interesów partykularnych, szcze­
gólniej zaś Polaków. Na nowo powtarzam: nasze 
żądania od początku tego gabinetu, cd lat czte­
rech, są : systemstyczne uregulowanie rzek w Ga- 
licyi, przeniesienie głównych dyrekcyj kolejowych 
do kraju i uzupełnienie uniwersytetu lwowskiego 
wydziałem lekarskim; z tego zaś dotychczas nic 
nie osiągnęliśmy.

Wywody posła Beera stanowiły pocieszający

wyjątek. Tak przemawia opozycya przedmiotowa, 
tak mógłby i przyjaciel w przestrogach przema­
wiać. W wielu punktach nie zgadzam się pos. 
Beerem, ale nie będę polemizował z nim. lecz 
wypowiem to w toku dalszych wywodów moich 
tak, żeby ostrze nie było skierowane przeciw nie­
mu. Białych kruków trzeba sobie cenić. (  Wesołość 
na prawicy).

Przystępuję teraz do właściwego przedmiotu 
przemówienia mojego.

Chcąc wydać sąd nienprzedzony o preliminarzu 
na rok bieżący, mniej niż jakibądź inny wykaz 
ekonomiczny lub finansowy można go brać sam 
w sobie, lecz trzeba porównać go dokładnie i śc i­
śle z preliminarzami poprzedniemi, tu i owdzie 
także z budżetami państw innych, przedewszyst- 
kiem zaś trzeba go brać w związku z całym eko­
nomicznym stanem rzeczy w ostatniem pięcioleciu. 
Ten ekonomiczny stan rzeczy w Austryi przedsta­
wia się oku badającemu bez uprzedzenia, które 
potrafi przeniknąć mgłę pesymizmu, zalegającą 
u nas nad wszystkiem, jako obraz dość jasny, a 
mimo to bardzo nieznany. Wskutek gwałtownej 
katastrofy fi cans owej, z którą co do rozmiarów i 
skutków żadna dawniejsza nie może iść w poró­
wnanie, ekonomiczny stan rzeczy w Aiutryi przez 
lat pięć ustawicznie schodził na niższy poziom, 
upadek przenosił się na coraz dalsze pola, ci raz 
nowe występowały objawy spustoszenia dobrobytu. 
Dopiero na początku r. 1879 nastał pewien zwrot, 
który przez dwa lata przedstawiał się jako chwiej- 
ność i jako ścieranie się prądów ekonomicznych, 
aż nakoniec w r. 1881 stinowczo pizebiła się dą­
żność ku górze, która w r. 1882 przybrała cał­
kiem niespodziane rozmiary i prawie we wszyst­
kich gałęziach ruchu i obrotów wywołała przy­
spieszone tętno, tak że dziś prawie wszystkie ba­
rometry dobrobytu wskazują, że ciężka atmosfera 
ustępuje, sprężystość staje się większą. Postaram 
się o dowody.

Zagraniczny handel anstryacki —- a nie biorę 
w rachubę ruchu kruszców szlachetnych —  od r. 
1878 ustawicznie się] wzmaga, w ostatnich dwu 
tatach nawet znacznie, tak że o jednę trzecią prze­
wyższamy handel włoski, a prawie równamy się 
z rosyjskim. Nadto zachował w lat ich ostatnich 
zupełnie swój stan czynny, tak że mimo grożące­
go przesilenia w prodakcyi rolniczej, wywóz pło­
dów surowych także się nie zmniejszył. Sama tyl­
ko Rosya ma przewyżkę wywozu nad dowóz, gdy 
tymczasem we wszystkich innych pań it wach w ię­
kszy jest dowóz od wywozu. Żegluga, którą za 
zwyczaj przedstawiają nam jako upadającą, wyka­
zuje takie liczby, że owe nadzwyczajne środki ku 
poćźwignieniu jej, które nieraz projektowano, jak  
np. premie, subwencje, zwolnienie od podatków 
itp., są zbyteczne i że żegluga bez tych nieracyo- 
nalnych sposobów dzielnie spełnia swoje zadanie. 
Co się tyczy okrzyczanego ruchu kolejowego, wi­
dzimy zarówno pod względem liczby podróżują­
cych, jak pod względem przewozu towarów przy­
rost i ztąd pomnożenie dochodów. A przyrost ten 
jest znaczny; znawcy zechcą mi przyznać, że jest- 
to symptom bardzo pocieszający. Komhnikacya li­
stowa rozwinęła się w sposób równie pocieszają­
cy. Tak samo kerespondeneya telegraficzna, w  któ­
rej zastój panował aż do r. 1879, znacznie się 
pomnożyła.

Ale nietylko używanie środków komunikacyj­
nych ku uruchomieniu płodów i własności powię­
kszyło się, lecz i sama produkeya i własność sti-  
ła się większą. Wymieniam tylko jednę galąż 
własności dla tego, że i tę przedstawiano jako u- 
padającą i że w  innych państwach rzeczywiście 
upada, tj. mienie ludności w bydle. Chociaż przy­
rost liczby sztuk bydła nie jest wielki, poprawiła 
się jednak waga, mlekodajność, tucz_ i wartość 
sztuki. W górnictwie co do żelaza i węgla post.jp 
ogromny, tak żn zupełnie już powetowane są st?a- 
ty, które wynikły były z przesilenia r. 1873.

Rzućmy okiem na wytwarzanie się kapitałów. 
W końcu r. 1870 było w  kasach oszczędności de­
pozytów 285 milionów, w  końcu 1875 r. 589 mi­
lionów. Przyrost ten nie był jednak normalny; nie 
był- to symptom szczęśliwy, bo tylko resztki kapi­
tałów schroniły się do bezpiecznej przystani. Od 
r. 1876 przyrost staje się normalnym. Ale w roku

zawsze do serdecznego śmiechu. Lubił go szcze­
gólnie Zygm unt Stary, pow ażał i A ugust, lubo 
uraźhwszy, często się nań g n iew a ł; i trefniś wiele 
stracił n a  wesołości, gdy pochowano starego króla. 
Często przychodził do grobowca starego pana, i 
łzam i zalany modlił się Bogu o wieczny spokój 
dla jego duszy. Nazywano go odtąd: „Błazen sta- 
r ?£0 króla." Stańczyk nieraz na  to odpowiadał: 
„D ałby B óg, żebym był starego króla błaznem."

CI. f pi^ Boriy’ nazyw ając ją  „gadziną w łoską." 
Gdy do W łoch od jeżdżała , w yrzucił czapeczkę 
w  górę, i jak b y  z wróżbą zaśpiewał j e j : „Reauie- 
scat m  pace.11 T ak  tęsknił za starym  królem, że 
go rzadko wesołego widziano."

Jeżeli to wiadomość autentyczna, to Stańczyk 
byłby przeżył w yjazd Bony z Polski, tj. rok  1556. 
Z nał go jeszcze osobiście ksiądz Stanisław  Orze­
chowski ( f  1566), bo w  swojej kronice odzywa 
S1̂ , <? .n.im , ^  cierpko, jak b y  był żartam i jego 
osobiście dotkniętym  «), a, ja k  wiadomo, małżeń- 
stwo Orzechowskiego z M agdaleną Chełm ską mo­
gło Stańczykowi do uszczypliwych żartów dostar­
czyć przedmiotu. Musiał umrzeć niedługo po roku
1556, gdyż Mikołaj Rej w dziele wydanem  r. 1562 
wspom ina o nim jako  o człowieku już nieżyjącym. 
Ja n  Kochanowski, który wrócił do Polski w  roku
1557, a  na  dwór Zygm unta A ugusta dostał się 
w  r. 1560, już go widocznie nie zastał przy życiu, 
gdyż we fraszkach swoich pisze nagrobek Gąsce, 
a  tylko jeden  koncept S tańczyka z tradycyi po­
w tarza 7).

Nie Górnicki jednak  i nie Orzechowski wpro­
wadzili S tańczyka na  karty  h istory i, lecz uczynił 
^  Sjównie Joachim  Bielski w kronice swojej pol- 
skiej ) ,  k tóra  kilkakrotnie drukow ana i uzupeł­
niana, przez cały w iek X V II i X V III za podrę­
cznik historyi polskiej służyła:

6)  „Scurra quidam polonicus, valetudine mentis 
liberius dicax, cui etiam ad opprobrium vitae Stań­
czyk nomen e ra t“ t. j. zamiast zwać go Stanisła­
wem, nazywano go zgrubsza Stańczykiem dla jego 
wzgardliwego zawodu.

7) „Apophtegmata":^ „Stańczyk powiadał, że nie 
masz większych łgarzów w Polszczę, jedno arcy­
biskup Gamrat a Maciejowski biskup krakowski • 
bo ów powiadał: „wszystko wiem" a niejwiedział 
nic, ten zaś mówił: „wiere niewiem" a wszystko 
wiedział".

8) Drukowana pierwszy raz w Krakowie r. 1597, 
zob. str. 1060 i 1112 wyd. Turowskiego.

„Z K rakow a ruszył się król do Niepołomic z k ró ­
lową Boną i ze wszystkim  dworem na  krotofile, 
gdzie tam miał niedźwiedzia nad  obyczaj wielkiego, 
którego z Litw y przywieziono w skrzyni. Gdy go 
wypuszczono w gaju  blisko W isły, poszczwano go 
wielkiemi psy napierwej, które on połam ał i pobił 
i poranił ich o sto. Chłopów było o trzysta z o- 
szczepy, którzy mu nie dali do W isły. Z przodku 
był nie mężny, ale potem, gdy się rozgniewał, oślep 
bieżał na ludzi.

Ożarowskiego herbu R aw icJ podkomorzego k ró ­
lewskiego przewrócił z koniem. Tarło krajczy p ie­
szo chciał  ̂do niego z oszczepem, ale mu w ydarł 
oszczep niedźwiedź, iż padł, ledwie go chłopi 
z oszczepy przypadawszy, ratowali, i psy go w no­
gi wtenczas pokąsali. Puścił się potem tam, gdzie 
królowa stała, k tóra uciekając przed nim, potknął 
się koń pod nią, spadła i uraziła się, bo była 
brzemienną, i tamże purodziła bez czasu syna, k tó ­
ry  był pochowan zarazem  w Niepołomicach. S tań­
czyka też błazna przewrócił też z koniem w ten­
czas . . .  Król się śmiał ze Stańczyka, rzekł m u : 
„Począłeś sobie nie jako  rycerz, ale jako  błazen, 
żeś przed niedźwiedziem uciekał;" rzekł Stańczyk: 
„W iększy to błazen, co m ając niedźwiedzia w skrzy­
ni, puszcza go na swoją szkodę."

Tenże Stańczyk, gdy go raz chłopięta opadli 
i suknie z niego zdarli, aż uciekł do króla, powie- 
dział królowi (a on go żałował, że go to odarto): 
„Bardziej królu! ciebie drą , a  niż mnie, anoć wy- 

Smoleńsk, a przecie m ilczysz." Owa z błazny 
szkoda panom żartować, bo praw dę radzi żartem  
rzeką; jakoż to Stańczyk był błazen osobliwy."

o  Bielskiego przeszła wiadomość o Stańczyku 
do innych podręczników i utrzym ała się żywo w  pa­
mięci narodu. Koncepta jego praw dziw e a częściej 
jeszcze podsunięte mu spotykam y w zbiorach żar 
tów w ydaw anych w X V IIi X V III w ieku. W  końcu 
pamięć Stańczyka podniósł Niemcewicz w głośnej 
powieści historycznej J a n  z Tyczyna, a  K raszew ­
ski i W ójcicki zbierali troskliw ie rozrzucone o nim 
po dawniejszych pismach wiadomości. °j.

Cóżbyśmy dali za to, ażeby się dowiedzieć z ja ­
kiego stanu wyszedł i ja k  się nazyw ał „błazen 
osobliwy". Już Orzechowski i Rej świadczą, że 
wyraz Stańczyk jest tylko przekształceniem  imie-

9) Kraszewskiego artykuł o Stańczyku wyszedł 
najpierw we „Lwowianinie" 1839r.,przedrukow any 
w „Powiastkach i obrazkach historycznych". Wilno 
1843 str. 74—85. W ójcickiego artykuł w „Obra­

nia S tan isław .10). Im ię tak  przekształcone stało 
się dla niego widocznie przezwiskiem tak  powsze­
chnie używanem, że piszący o nim o nazwisku 
nam  nie wspomnieli. Mamy atoli pewne dane do 
przypuszczenia, że Stańczyk był z rodu szlachci­
cem. I  tak  Rej pisze: „Słyszałem ja  gdzieś dawno 
tak  o tem r y c e r z u " .  W edług Bielskiego zaś król 
odezwał się do S tańczyka: „Począłeś sobie nie 
jako  r y c e r z ,  ale jako  błazen."

Pozostałaby jeszcze jedna droga: szukać S tań­
czyka w aktach sądowych spółczesnych, gdy tru ­
dno przypuścić, aby w ciągu swego długiego życia 
ani razu n ie m iał ze sądami sprawy n ). Jakoż na 
drogę tę  zwrócił się już Ambroży G rabow sk i12), 
i w  aktach m iasta K rakowa z r. 1532,1536 i 1538 
znalazł rzeczywiście Stańczyka Złotop lskiego 
z Kamienicy, ojca licznego potomstwa, szlachcica 
zwanego magnificus lub miles gloriosus. Bliższe je ­
dnak  badanie tych aktów okazuje, że ów Stańczyk 
czyli Stanisław  Złotopolski jest osiadłym na Ma 
zowszu i spraw y swoje w  Krakowie przez pleni

zach starodawnych". Warszawa 1843, str. 168 do 
179 uzupełnia Kraszewskiego.

W szystkich wiadomości o Stańczyku, które w ar­
tykułach tych spotkałem (zwyczajem ówczesnym 
bez dokładnych cytat, zkąd wzięte) nie mógłem je ­
dnak sprawdzić. I tak nie wiem n. p. na czem Kra­
szewski oparł zdanie: „Ważną jest rzeczą, że nie­
którzy  (k to? ) utrzymują, iż był (Stańczyk) szlach­
cic, rodem z okolicy Proszowic, czyli może z Pro­
szowic samych (mieszczanin?)". Anegdotę znaną 
nam z „W ieczorów pod lipą", że najwięcej na świe­
cie jest doktorów, przypisuje Kraszewski Stańczy­
kowi mówiąc, że ją  podał Górnicki w „Dworzaninie". 
Tymczasem w „Dworzaninie" o anegdocie tej niema 
śladu, a o ile mi wiadomo, autorem jej jest błazen 
włoski Gonella z XVgo wieku. Tak samo przypi­
sana przez Kraszewskiego Stańczykowi anegdota 
o pisarzach litewskich znajduje się w „Dworzaninie" 
(str. 148), ale przypisana tam jest Janowi Chale- 
ckiemu staroście cyrkaekiemu, nie zaś Stańczykowi. 
Autorem anegdoty związanej z Lismaninem nie jest 
też Stańczyk.

ł0) Stanisław-Stanko-Stanek-Stańczyk.
11) Nie koniecznie proces. Każda umowa, każda 

pożyczka przenosząca 10 grzywien musiała być za­
pisaną do aktów sądowych; tak chciało ówczesne 
prawo.

12)  „Starożytnicze wiadomości o Krakowie". Kra­
ków 1852, str. 281— 282.

potentów załatw ia, nie można zatem uważać go 
za jedno z błaznem, bawiącym przy boku króla, 
a więc przeważnie w Krakowie.

Lepszego plonu należało się spodziewać po ak 
tach grodzkich i nadw ornych krakow skich, któ­
rych Grabowski nie przeglądał. Podjąłem  ten trud 
z pomocą moich uczniów współpracowników w A r­
chiwum krakowskiem , rezultat jed n ak  mozolnego 
przeszukania kilkudziesięciu tomów nie odpowie­
dział słusznym oczekiwaniom. Faktem  jes t tylko, 
źe w  czasach, w których żył błazen królewski 
Stańczyk, wyjątkowo niektóre osobistości zpośród 
szlachty zam iast zwać się Stanisław  używ ały s ta ­
le im ienia Stańczyk. I  tak  na setki Stanisławów 
w aktach krakow skich spotykam y tylko Stańczy­
ka  z Gródka, S tańczyka z W anchadłowa, S tań­
czyka z Bentkowic i S tańczyka z Sułkowa. O trzech 
pierwszych mamy po k ilka  wzmianek, których 
w żaden sposób niepodobna nam  związać z błaz­
nem Stańczykiem. W iadomości o Stańczyku Wys- 
socie z Sułkowa (pod Krakowem ) zostaw iają ob­
szerne pole domysłom. Stańczyk (alias S tan islaus) 
W yssota zjaw ia się w aktach w r. 1490, a więc 
w tym  samym czasie, co według Górnickiego S tań­
czyk błazen, gubi się zaś w  aktach w r. 1533, 
utrzym uje bliskie stosunki z urzędnikam i grodu 
krakow skiego, baw i widocznie na dworze lub ko­
ło dworu się kręci, zowie się w  ak tach  często 
poprostu Stańczykiem  bez żadnego dodatku.

Z drugiej strony tenże sam Stańczyk zaraz na 
początku swego zawodu w r. 1491 w ystępuje ja ­
ko dowócfca pocztu z a c i ę ż n e g o  podczas w y­
praw y Jan a  Olbrachta na W ęgry, i jako  rotmagi- 
ster królewski, i o zaległy żołd prowadzi później 
spory. Nie było to stanowisko zbyt wybitne, ale 
i tak  trudno ocenić, czy ono się zgadza z rolą i 
i stanowiskiem  błazna, chybabyśm y puścili cugle 
bujnej wyobraźni i chcieli uwierzyć, że S tańczyk 
w późniejszym w ieku ̂  zawód żołnierski porzucił, 
a  daw szy się królowi poznać z dowcipu, przy­
ją ł wpływową na dworze, chociaż niepow ażaną ro­
lę błazna.

W artoż atoli z takim  mozołem dociekać rodo­
wodu błazna? Z apew ne, nie byłoby w  tem  n a j­
mniejszego celu, gdyby Stańczyk był tylko tym, 
za co go mieć możemy na podstaw ie zebranych 
powyżej wiadomości z Górnickiego, Orzechow­
skiego, Bielskiego, Kochanowskiego, a  choćby na­
w et i aktów  sądowych. Inaczej jed n ak  rzecz się 
przedstaw i, jeśli powiemy, że Stańczyk był czemś 
więcej, że w szystkie owe szczegóły są  tylko dro-

bnemi okrucham i, pozostałemi po tak  charaktery­
stycznej historycznej postaci, jak iej obraz znaj­
dujem y niespodziewanie w książce pod tytułem 
Z w ierzyn iec , drukowanej dwa razy  w Krakowie 
w  r. 1562 i 1574. Dziś ona do białych kruków 
się liczy i w K rakow ie tylko w jednej bibliotece 
Czartoryskich się znajdu je13). W  poemacie tym 
wprow adza Mikołaj Rey na w stępie Rzeczpospo­
litą  rozm aw iającą z Prywatem . Rzeczpospolita 
czyli Ojczyzna skarży się na to, źe upada, bo o- 
byw atele pilnują tylko swoich pryw atnych korzy­
ści. P ryw at zaś, czyli obywatel, tłóm aczy się, u- 
sprawiedliwia, przyznaje i oświadcza w końcu.€l

lepiej upominać 
Niźli, gdy źle, na słońce z motyką się wspinać.

Na to zjawia się  Stańczyk i odzywa w te słow a: 
Wierz mi i ty prywacie, iż się próżno wspinasz 
I tę piosnkę, co słyszę, snać darmo zaczynasz. 
Dawno się ta nowinka o uszy otarła,
Byś ty najbardziej w ołał, byś miał i trzy gardła^ 
Wołałciem ja  też dosyć, a ledwie kamienie 
N ie wołają. Cóż potem , gdy twarde sumienie

Słysząc to pryw at zwraca się do Ojczyzny: 
Nie rozumiem, kto to jest, z postawą szaloną, 
Ale widzę iż ma rzecz własną i przestroną,
I zda mi s ię , że trudno płynąć przeciw w odzie, 
Bo widzę , iż nie w je d n e j ten bywał p rzygodzie , 
I znać, iż świadom ludzi i czasów?rozumie,
Choć w szalonej postawie przed-się mówić umie.

Rzeczpospolita powiada, kto je s t:
Stańczyk ci był, lecz mogli Stanisławem go prawio 
Przezwać, przypatrując się dziwnej, świeckiej sprawie, 
Bo się praw dy namówił w szalonej postawie,
Gdy ci, co im należy, milczą o niej prawie.
A gdzież takich Stańczyków było jeszcze wiele, 
Coby plewli obłudność, to wszeteczne z ie le ,
A prawdę świętą ludziom przed oczy m io ta li,
A snadź niźli z pochlebstwa więcejby wygrali.

Kończy rozmowę pryw at:
Słychałciem ja gdzieś dawno tak o tym rycerzu,
Iż ten nigdy z nieprawdą nidchciał być w przymierzu. 
A dobrze, kiedy cię tak omylny świat m ien i,
Iż kiedy mądrzy m ilczą, niech mówią szaleni.

ls) Znał ją  Wójcicki.
Michał  B o br zy ńsk i. 

(Dokończenie nastąpi).
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<879 zdumiewająca znów jest suma depozytów 
bo jest ogromna mimo, że ruch handlowy i prze­
mysłowy znacznie się podniósł a kapitały nie po­
trzebowały odwracać od przedsiębiorstw. Instytu- 
ya pocztowych kas: oszczędności także jest bar 

dzo używana, tak że z końcem roku można się 
-odziewać w niej 12 do 14 milionów depozytów.

Wogóle pod względem depozytów oszczędności 
Austrya zajmuje teraz pierwsze miejsce; względnie 
tylko tj. wedle obrachunku na głowę, Austrya 
/  gwojemi 42 złr na głowę zajmuje czwarte miej­
sce po Danii, Saksonii i Szwajcaryi. Tak więc 
mą się rzecz ta w Austryi, posiadającej blisko 
miljard pieniędzy pożytecznie ulokowanych, a prze­
wyższają ją tylko trzy małe państwa, prawdziwie 
wzorowe co do pilności, oszczędności, porządku i 
dobrobytu, gdy tymczasem ta Austrya sama prze­
wyższa dumny Albion i pracowitą Francyę i bio­
rące haracz miliardowy Niemcy. I ta Austrya ma 
być wiecznie krajem nędzy, zubożenia i ucisku?
Zdaje mi się, że liczby wymownie tu zwalczają 
frazesy o zbytniem obarczeniu i o ucisku, frazesy 
Stanowiące hasło stronnictwa w wyścigach o po 
pulamość. (B raw o ! z prawicy).

Tu mówca nagromadza dalsze jeszcze statystyczne 
dowody poprawiającćj się sytuscyi ekonomieznój, 
które pomijamy, jak już powyżój krótko tylko 
streściliśmy wywody liczbowe, jako zbyt obciąża­
jące mowę parlamentarną. Poczem n. Hausner mó­
wi (w streszczeniu): Dostarczyłem, jak mi się zda­
je, dosyć dowodów na moje twierdzenia i zapatry- 
waniat Wzywam przeciwników, aby dostarczyli! P rzygotow an ia  do koronacyi. Do dworów 
dowodów na swoje twierdzenia; wzywam szcze- i europejskich wyprawieni zostaną od carstwa, jak 
gólnie zwolenników ekonomii sohopenhauerowskićj |  donoszą dzienniki, dwaj posłowie nadzwyczajni z sa- 
i budystycznćj, którzy ustawicznie wygłaszają |  proszeniami na koionaeyą, oraz jeden do Tehera-
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itniejsży. Również wydatki na administracyą i na 
sądownictwo, na które tylokrotnie się żalono i o 
których niesłusznie twierdzono, że można je zna­
cznie obniżyć, są rzeczywiście teraz mniejsze niż 
bywały dawniej; a tem samem skargi na ustawi­
czne wzmaganie się tych wydatków należą do 
dziedziny frazeologii. (Brawo! z prawicy).

Taki oto jest obraz preliminarza na rok 1883, 
który uzupełniają projekty podatkowe, bo zapeł­
niają pewne szczerby w etacie dochodów. Repre- 
zentacya ludności ma więc w swym ręku sposo­
bność —  jeśliby kto zechciał wyrazić się tak gór­
nolotnie —- uczynić sprawiedliwość w systemie po­
datkowym , ezyli — jeśli kto skromniej wyrazić 
się woli — stworzyć właściwy stosunek między 
dochodami a podatkami i w ten sposób zamknąć 
nakoniec otwartą od lat trzynastu paszczę niedo­
boru. I dla tego głosować będę za przejściem 
do dyskusji szczegółowej nad budżetem, który 
nie inauguruje wprawdzie nowej ery finansowej, 
ale nastręcza liczne punkta wyjścia, z których do 
niej dojść można. (Huczne brawo! i oklaski z pra­
wicyi. Wielu posłów winszuje mówcy).

nien, o czem na miejscu każdego czasu przekonać

^ “ zobowiązał się utrzymywać ^  Zwierzyńcu 
szkołę parafialną, i na ten cel oddał swój budynek
niedaleko klasztoru, g0 ntr/'ymywf
w  s t a n ie  o d p o w ie d n im , dał j e d n ę  morgę gruntu 

ogród w y z n a c z y ł  na pensyą nauczyciela 6 0 0  zb .

'r k J J Z  ł w a r s c r s

Sprawy zagraniczne.

Bo§ya.

d o w a n a  szkołę parafialną* u‘rzymał też klasztor 
wyłącznym swym kosztem, aż do jej całkowitej 
przemiany wskutek zaszłej orgamzacy, Jnż w r.
1 8 5 3  r o ^ r n t e n i e m
stniczei w Krakowie z dnia o linca  ̂ 1853, przy­
łączeni do zakresu szkolnego na Zwierzyńcu gmi- 
nv Pólwsie i Wolę Jnstowską, i podniesiono pen- 
™ ™ ™ ? c!eIa  7 l M  «b. e*yli 600 dp. „a 253 
i i ?  a te L d w y ite  p r fe ta w w a !  bwotę fiu ja

Z ’ I t e y S L w e  rorfoiono, W J. 1874 o™ -
» M i.m  o. k Rady * d- 16 >>P“
1874*. L. U556 przekształcono dotychczasową szko­
łę na Zwierzyńcu, na szkołę etatową o dwóch 
nauczycielach, a gdy liczba obowiązanych uczęsz­
czać do tej szkoły, nawet po wydzieleniu z mej 
gminy Woli Jnstowskiej, która tymczasem swoją 
własną szkołę założyła, zawsze jeszcze przeszło 
300 dzieci wynosiła, przydano dla mej,całkiem  
zgodnie z ustawą szkolną, trzeciego ^ y c i e b .  
Oczywiście, że fundacyą przez ś. p. ksienię Eufe­
mię1Otwinówską uczyniona a powyżej opisana, 
już teraz na utrzymanie tak zorganizowanej szko- 
y nie wystarczyła, a władze szkolne me mogły 

na mocy fandacyi uczynionej przez ś. p ksienię 
złożyć całego ciężaru utrzymania

ra za nielitośeiwe bicie koma; Józefa Seweryna, za 
kradzież wiktuałów; za pijaństwo 8 osób.

W policyi złożono paszport wojskowy na inne 
Józefa Łukiewicza z Krowodrzy.

R e p c r t u a *  ł e a i r a l n y .

W n i e d z i e l ę  4go: I Ł o l e l u s l U o  p o d  R a ­
c ł a w i c a m i ,  po raz 51-szy.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół 8*tnk 
nęknyeh w S u k ien n icach  o t w a r t e  codziennie od goflŁ
tle j do 4ej, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 
w dnie powszednie 80 centów.

— G a b i n e t  a r c h e o lo g ic z n y  u n iw ersy te tu  Ja­
g i e l l o ń s k i e g o  (Collegium majus) zwidzaó można eo- 
teiesais od 12ej do lej próoz niedziel, świąt i teryj uni­
wersyteckich. . „

— Muzeum Techniczno-przemysłowe w ^aachn I^anci-

 Dnia, 2go marca pochmurno; term. od
doszedł do —1*2C. Barometr stoi wysoko; o g.

d. 3 sro stan jego był 758*8 millim., term.

marca: Ś. Kazimierza; w po- 
Fryderyka i Bnzebiego.

W im d n m a io i a r ty B iy e x n * ,
ś

Sprawozdanie z piątkowego koncertu history- 
cznego podamy w poniedziałek.

te 7,73D,UUU złr. nie są scisiym wyrazem iego,iwoau uroeaysiunui łuiuu^ jju, ™ ^  ----- , ' Iwnnin no na rzecz SZKoiy mgay się me sp ra w i-i" -”   nnslnnił* nowsze-l u d c z y t y .  Jutro i we wtorek
czego być powinny; albowiem właśnie u nas w Au-j wszystkich zakładach naukowych odbędą się o dwa I rozszerzenie zaś budynku szkolnego za-jciw prasie ma” ^  ] ’ £ j j .  -ęgasze obelgi nie- mial Prof* Dr St* hr. Tarnowski dwaj» syty ń. ■?.: „  k„„:___________________________________ rw»«,iniAi. TO nniwersvtetach egzamina| . .  . _5_ on u- lohna wrzawa. Loyson zawoiai. „wasze oueigi mo | gta(jh krgia j ana m , pisanych z wyprawy wieaen

— Zawczesue zgaszenie gazn. Dzisiaj rano za­
miast o godzinie 5»/., J«* 0 5eł zg*szono latarnie 
gazowa w ulicy Grodzkiej.

-  Towarzystwa ochotniczej straży ogmowej i 
muzyk! w zakładzie zdrojowym w Krynicy, otrzy­
mały od Ministerstwa rolnictwa za staraniem dyrek­
cji lasów i domen we Lwowie, na za upno P 
bnych przyrządów ogniowych i częściowe wy 
powanie strażaków, tudzież na zakupno ms ru 
tów muzycznych, stosowne subwancye.

-  Włoska maskarada w W i e d n i u  odbędzie się 
na kcrzyść dotkniętych powodzią w Tyrolu i 
ryntyi w d. 14 b. m . Z wyjątkiem kostiumów gimna­
styków i strzelców, wszystkie inne, mianowicie e, 
które włoskiemu „Corso" maskowemu charaktery­
styczną nadają cechę, będą przypuszczone, jak n. p. 
gondolierów, fakinów, rybaków, mnlników, majtków, 
pielgrzymów, pierrotów, turystów angielskioh. Pr cz 
tego kostiumy fantazyjne. Próby Commeiia del Arte, 
w której weźmie udział wielka część artystów bur- 
gowego teatru i opery dworskiej, rozpoczęły się już

— Pociąg błyskawiczny między Wiedniem a 
Paryżem ma nieodwołalnie począć kursować w ma­
ju r. b .C iła podróż trwać będzie tylko 27 godzin 
Oprócz tego jma zczasem, jak zawiadamiają, być 
przedłużona linia z jednej strony do Londynu, 
z drugiej do Konstantynopola. Podróż z Wiednia 
do Konstantynopola wówczas wynosiłaby nie 111 
godzin jak dotąd, ale tylko 78; gałęź londyńska 
poszłaby prawdopodobnie na Belgię. Próba nowyo 
wagonów odbyła się na przestrzeni od Berlina do 
Wittenberga, a rzeczoznawcy oddają w każdym 
względzie pochwały zarówno konstrukoyi wagonów 
jak i wewnętrznemu ich urządzeniu. Wagony sy­
pialne zawierają dwa przedziały i c^ery małe sa 
loniki, które nocą zmieniać się dają w łóżka. W a

restauracyjny aklada  ̂ sij . , W

oświe 
Wszy- 

zaopatrzone 
otoczone

teresów handlowych, a mieszkańcy nważan! są 
wsze za czasowo tylko przebywających, c 
tu mieli własne domy, i dwadzieścia, a nawet pięć­
dziesiąt lat im tu spędzić przyszło. Z tego powodu 
ojciec rodziny pragnąo dom odwiedzić, 
musi podróż przez pustynię na grzbiecie wielb ą_ , 
trwającą co najmniej * miesiąc w jeanę, a miei ąc 
w drugą stronę, tak, że najbardziej r0 .zl?lt1̂ 0, ,n' 
ciesh spragnionemu jeszcze może odejść o cno a. 
Mówią jednak, że w Majmaczynie żyć ma dobro­
wolnie jakiś Anglik, który tam uciekł przed swą 
swarliwą małżonką i obecnie odetchnąć może przy­
najmniej spokojnie, wolny od obawy, że go tam nie 
dogna żoneozka, bo gdyby się tylko zechciała ukazać 
u bram miasta, straż niebieska pochwyciłaby ją * 
wyekspedyowała doraźnie zagranicę.

Wiadomości policyjne. Straż policyjna 
przytrzymała: Leona Kuczela, za zamiar kradzieży 
leiców* Jana Drozda, za kradzież koszyka; Maryę 
Frosztygową, *a kradzież odzieży; Karola Kopnb 
oiaka za kradzież beczki z piwa; Salomona Vogle-

jakiś błąd polityczny nie położy mu nagle kresu!na przeciąg dni czterdziestu. Ceny za mieszkaniaI ^ balustradamipowyższej fandacyi pochodząw i ą z k o w

dzi, że niadobór zmniejsza się dość znacznie. Jkategorye; znający język rosyjski Płaci więc klasztor na pensye nauczycieli 150' złr Petersburg.Z kwoty 18,670,000 złr., o którą dochody z podat-lcuskL przeznaczeni zostaną do słoźby przy zagra-1 reiutum na opał 60 złr. i stosownie do §. 
bóro n?«Mir<r*aKAin dnehndv zeszłoroczne, nrzvna-! nicznvch gościach i otrzymają po 10 rubli dzień-g   „afamw szkolnej na notrzeby szkolne ti

2 4 1 Warszawę i
Sceny skandaliczne. Ex-karmelita Hiacynt

watel, nie waha się bynajmniój podsć fałszywćj I roznoczną, sie już w marcu.
B _ ' y... X. t £   4-rtlw onmn ^  nJo S TU rlnin 09 InfoOTl rDTnnP.ł!

stryi niejeden w'życiu prywatnem rzetelny oby-1miesiące wcześniej; w uniwersytetach egzammai —  -' la‘ztor 5gj zjr. 89 kr..
. % 9   I. _S_ L , __________  2 11 fnlnnnmAi I _______ niA tn mornn Ir J t ,

Gminy Pół wsie i Z wierzy ni 
78 c. na pensye nauczycieli i 
na potrzeby szkolne płacą 89 

snu* uiuojr-.sly resztę kosztów na rozszer. a isu pewna nou*<»« — ~j — —
uy cuyli” bunurow,) M  p o s t a w ,Ą t * .  Z J L  . . . lo u ,

n ____ nL ! 1 )hVW« vmfnunn

aeil klasztor 581 złr. 8Vł Kr.. I Z i  na was spadną; cokolwiek uczynicie, aby j e I ^ ^ ^ ^ ‘l^ ^ U T ty g o d n iu r o s p o c z n ie X .p r o f .
i i J y l ’(wesołość~naprawicy)-, ale tak sam oteż c ła l’ W dniu 22 lutego rozpocznie się nadzwyczajny I Gminy Półwsie i‘ PkaJJe 100 I zaostrzyć, nie dosięgną onei wyżyn mojejwz| a' d^ “ Dr Pawlicki szereg odczytów (cztery): „O począt-
w oirw ie podnoszenia nie dają właściwćj mia- zjazd szlachty, celem naradzenia sie nad udzia- 78 c. ina I W 33 c ponio- Za^ dwo on r0ZP°,CẐ  Ż  E *  chrześciaństwa.* Znakomity ten uczony przed-
ly . W ^Ssm yy^ ^ę todopiero w Stach następnych, i ,  jaki szlachta przyjąć ma w uroczystościach na n? ^ r i n i e  s z k ^ .  T u m U ościo ła  P ^ a.cl!
gdyż w pierwszych latach bardzo wiele trzeba i koronacyjnych, oraz co do uorgauizowama droży- | s y ^  dnnłaca 513 złr. 39 c., a l su. P0W“a  tst« ł« b nn« obv-1 chrześciańskiej, oraz rozwinie krylom  ry
strącić na la part du diable albo du feu 

O żywszem tętnie życia ekonomicznego 
wie dwa tylko rozdziały budżetowe dają 
wyobrażenie, mianowicie monopol na ty 
czty i telegrafy. A właśnie te dwa rozdziały 
kazują 
zeszły.

Ze
Że jeoiUBlujr J U B  u» . . .W . .-----         - ,

ków z dochodami. To nie usuwa jeszcze bynaj-1 cesarskiej do Moskwy,

. jutro w niedzielę do 
czytać będzie „Króla 
dostać można w księ-

, klasztoru!" krzyczano z 
gdy polieya wyprowadziła Paulę Minek. 

Loyson z niesłychaną gwałtownością do 
Jesteście rewolueyonistami najgorszeiskwv o ile tvlko można wspa-l Korespondent ze zwierzyńca “ I T  słuchaczów: „Jesteście rewolueyonistami najgorsze-

tryumfalnego do bramy Spasskiej że piętro na dawnym b u d y n k u  szkolnym wysta- tunka! jesteście pijanemi zwierzętami ! Nigdy
 ĴvT,iVnwn?A wHnn-lwIouo kosztem 6000 złr. dla kierownika szkoły. I s ,  • widziałem gburostwa! Nie jesteściełr. dla kierowniua nie widziałem gburostwa

kierownik szkoły zajmuje j £ atolikamit« Wysilony padł Loyson na
I konfereneya doznała 10-minutowej przerwy. W końcu centów 
zdawał się spokój przywróconym i do końca pano- 

„  , ,  - - j wała cista Loyson wyraził życzenie przybycia na
rDod^t!l*oircz1srP™7a7 ™ ; ; . • > « •  m . ~ 7’U t w *  v

,by ” 5 p":. .  4__ i n n t r z f i b  szkolnych  adm in istru je  K aaa  8ZK01- 1 T 0«ni,9S«Ai>a

Od Administrącyi „Czasu."
i: jMgayi Na pomnik Mickiewicza nadesłali: p. Maksy- 
jesteście L ilia n  Rutkowski 4 złr. 53 cant., hr. Teresa Lu- 
krzesło i bieniecka z gry W croqueta 3 ruble 1 2 złr. 10

Historyczna wystawa
m i a s t u  W i e d n i a  r .  1 8 8 3 .

IlUUfiOlUWÔ Uj rt ttUWl/tu 3 „ « ■* •/ J si§.  ̂ . ,
lecz źe także nie można odmówić wydatków na [dzieży szkolnej, mającej w li‘r * \ : ^ r “;tó;;"dochodóW nie przy-lsSewać” '“ifaminacya Kremla, jaka w “tymIbo«ńcm potrzeb szkolnych administruj^ Rada s z k o l - 1 0" f aunbaiisera wystawiono w ope-| R ldakc^!1̂  miasta. Wie-

pana

formie podatków bezpośrednich; Zwierzyńca,zpośreamen; aie oąaz w  uąu/* | gziacota w apariameniia^ii suaua ^  i ^  r i.OTsArłi75 korespondent ze >
wielkość zwrota, polegającego |  bawa ludowa w Sokolnikach będzie miała ebarak- syjnym, jaR twiw być nie może, bo rych kompozytor się pomylił. A jeżeli was to d z i - l . ^  ^  przedmioty Wystawy doszły do wiadonie zawsze

ze strony decydującej spotkała m h chłodna kry- dzień dawane będą odpowiednie przedstawienia ona"zatwierdza

do opery francuzkiej, strzeżonej przez m en-1 ’lorr’0 p̂i ' najszerszych kół, proszę uprzejmie 
błaganych cerberów, i tak nieprzystępnej dla fran- gzanowna jjedakcyę, aby poparła ten zamiar ogła- 

kompozytorów, zdołał się tak łatwo w‘ gwym azfenniku następującą osnowę za-
t- cudzoziemiec, Niemiec -  to proszenia i programu,

preliminarze. . | 7 " °  ‘? PI Z  uBranowamem
e ten I-? żvwami obrazami. Stała i l h m i n a c y a  K r e m l u  w y - 1 szkolna okręgowa; on pociąga za sobą | i a ^ am M wyjawię,, lubo się narażam .... - Edwarc
i spo-|magać będzie wedle obliczenia 230,000 l a m p e k Jnajmniejsze podwyższeń J| 7 7^  R adą|?6ż? Dlaczego?— Bo to ni mniej, ni Q L j  I Wiedeń w styczniu 1883.
i być|,6,nobarwnych, n,ia,to J u t  ran 6wilo. O - I ^ W - W t a w  buii<*u,l J X o  Zavruum du

Edward TJU, burmistrz.

Zaproszenie.ore miasro juz zamowito. u*iuw*aiw'wuowuiv « fr7ftha o zatw ierdzenie!^--------- . ,  ,
próez tego Kreml będzie oświecony szesnastoma I szkoiną okręgową^ wal<0 y , . notrzebna a zd a ielsem dodał: oto klucz d.° zftf  JJ1’ , . . rr. i . . . , .

i *—:— : "i<*ir**vcznemi systemu Jabłoczkowa, I pozycyi, która jest mez * wydatków/ I bo możemy się skompromitować. Wyistawieme | Miasto Wiedeń obchodzi uroczyście ŵ
ifnwiinŚA pAuinnin.. i rai ft tirłF.Afer AP.ZUĆ ZWVKl̂  miaF  ̂ J  ̂ rrt I  ̂  ̂.A,

-  trojga złego — ——  --------„
lamentu teraz należy przyjąć z projektów podat­
kowych to, co się da wykonać, i ideę tę urze­
czywistnić.

Dwa 
dotychczas 
godne 
jedna 
a więc
szą część pożywienia, 
ga '
k a rn y  _____ ...
nia cen soli i zniesienia loteryi wobec ustawicznie

Z powoda artykułu, umieszczonego w Nrze 38 kasy szkolnej, a więc takowa i zagmąoni 
Czasu, o funda szach i zarządzie szkoły ludowćj | j eżli zaś władze rządowe ściągają^ oa

kwoty na nią przypadł we własciw^^^ j ^  ;nnych krajach zwolenniczki. Dzienniki donoszą I '^y^'^bok’ wdziecznego wspomnienia” obrońców,.
~ nd niei obecnie 10 zużytkowaniu tej nowej mody przez rzymskie pa- . oswobodzicielów, dać wyraz znaczeniu tej rocz-

tutnłn defi-lnie) które założyły klub feehtunku. Jaskrawą illu-1 . WZgjef]em rozkwitu i rozwoju miasta.
J I ■ _ ____ 21 1- m>a4a Aocfnnni QAA llflTllflRlflTllfi I ‘ . ‘t • <  • t L .JJa A+nro roi A WtT-, a me z

Eufemię
ma cen soh izm esm nia  loteryi wo nk -a. w n i e  d l a  te g o ,  że  k l a s z t ó r  c h c i a ł  s i ę  od  jowa ustawa szkolna. _
wielkiego niedoboru żaden minist s}naznie gp0. j s w o i c h  z o b o w i ą z a ń  usunąć,"  zorganizowa-J z  Rady szkolnej miejscowej
znał jeszcze za rzecz na czasie, datkowaniuIno na szkołę etatową o trzech nauczycielach, po- 
dziewać się można, że po nowe P' ciaeaiac ludność Półwsia i Zwierzyńca do konkm

siona.UUtt • i
Drugim niekorzystnym punktem w naszym u- 

dżecie są dochody z dóbr i lasów skarbo y , 
które wedle zamknięcia rachunków doroczny _ 
dają nawet tej kwoty minimalnej, jaką się P . 
minuje. Rząd niechże nakoniec już albo gr > -
reformą gospodarstwa i administracyi, albo p •
dążą wśród pomyślnych okoliczności i utwór ,
z ceny sprzedaży nietykalnego funduszu p _ y 
kres stanowi rzeczy, że 70 milionów jest p 
martwego, a więc 3 miliony rocznej straty na pro 
eencie. (Brawo! Brawo! z prawicy).

Mimo to wszystko budżet na rob i 883 jest po 
myślniejazy od budżetu na r. 1877, a szcz*-gól- 
niej także wymienić wypada, że stostinek wydat- 
dów w tych rozdziałach, które dają właściwie do­
chody skarbowe, do tychże dochodów jest b.orzy-

Zwierzyniec dnia 20 lutego 1883 r,
„  ttt a  Teodor Badanczyk
X . W . Oprze/lek sekretarz,

przewodniczący.

kJa.Jmała lekką ranę w ramię; mimo krwi spływającej zbiorów jako i do wszystkich osób prywatnych 
obficie, hrabina nie chciała poprzestać. W drugiem P  krajui za granica, posiadających podobne przed- 
starciu zadała pannie J. silną ranę w czoło. Doktór Z. i z uprzejmą prośbą, aby zechciały wziąć
zapewnia przecież, że pannie Klotyldzie J. nie grozi I ^dzjaj ^  tej wystawie, przesyłając właściwe przed- 
żadne niebezpieczeństwo. Obie przeciwniczki w tem I przyczem mam nadzieję, że urządzenie tej
spotkaniu okazały równie wiele zimnej krwi, jak I yę-ygtaWy znajdzie w szerszych Kołach uznanie
odwagi. Sekundantkami ze strony hrabiny były : L CZynI1e poparcie. W tem przypuszczeniu zamiar 
margrabina X. i baronowa A., signoriny zaś Kio- ten gmjny stanie się godnem uczczeniem tego fa -
tyldy: signora E. P. i signora Z. I .“ ktu, którego historyczne znaczenie trwać będzie

— Miasto bez kobiet. Na południu Kiaohty na WSZygtkie czasy — faktu, który się wiąże
t_ 2  „  1  2 _   _______ _ 2  „ H 2—? o  o V n  D O T O f i l O l  I J P f t”  I _  o m  a w n lszerokiej piaszczystej równinie, skąpo porosłej z Wgp0mnieniem epoki najszlachetniejtzego poświę- 

wą, leży pierwsze prawdziwe miasto chińskie na_ cenia i najchlubniejszego patryotyzmu.
I zwiskiem Majmaczyn. Mai-ma-czin po chińsku ozna l Edward Uhl, burmistrz.
jcza „targowisko" i liczy 3000 mieszkańców^swnyo^| Wiedeń w lutym 1883.

Program\.

rencyi na tę nową szkołę i zmuszając ją do przy­
budowania piętra na dawnym budynku szkolnym, 
przez klasztor PP. Norbertanek na szkołę para
fialną odstąpionym, kosztem 6000 złr.. Otóż anil . .
władze szkolna nie organizowały szkoły na Zwie-1 iIpnnSbp m  Q $C0W@ I c a | r a i ! l l ’i ! l d .  
rzyńcu dla tego, „że klasztor cheiał się od zobo- J . a
wiązań swoich usunąć," ani klasztor nie usuwali maroa*   *raiev„Iomv   -
się nigdy od zobowiązań swoich i dotąd się wca- < . Rady miejskiej, celem wy- mężczyzn. Niema tu ani śladu k o b i e t  na ulicy, me

1* a * F t S L *  nczy&it w r. 1816 b.™ Wystawa Msteryczba IS S S jB a M *  Bi? m ,j* »
M  *• 5 b “ - ” 5”! T X  Z w t l  ;  S  «  i.dn?k i . 7  Eą? t  gminn, miMte jW h M . ,» = J h

fundacye szkolne: ? P« południu. krakowskie odbe. d ieci wewłaściwych Chinach. Rząd chiński ty - dwóchsetletniej rocznicy oswobodzenia Wiednia od
ibowiązał się do edukowania swoim ko- — Towarzystwo techniczne krakowskie ę | ec we y . ------ m eI Turków obeimować ma:
2-tu ubogich panien w klasztorze na Zwie-j dzie u

rzyńcu
wypełnia; edukuje ----- . ,
ale przeciętnie 2 0 , a zwykle i więcej ubogich pa- wa Dąbrowskiego.



CJZAS x Niedzieli 4 Maron 1888.

manifestacyą % trojakiego pnnktn widzenia. Na­
przód zawierała ona jasny i wyczerpujący pogląd 
na obecną sytuacyę finansową i w sposób ener-
ffieznv IrlnwwT' 1 ------------Ink ioIta Awrtslalr j

kiej armii oblężniczej. Ordres de batailU obu . . . , .  . . ___  ,
mij i plany’fortów odosobnionych i rozmaitych Iniomo* °/ - /™ -nC*enClprzedmiotów oblężniczych. I , n>ają żadnej łączności i co za tem idzie ratere-

m . Obrazy olejne, miedzioryty i reczne rvanr. | 8 w 8v̂ ycb bronid nie umieją. .. . ™ “u« ^  symacyę finansową i w upuuoo ener-
ki, przedstawiające obronę, oblężeni! i 0s w Z ‘ L P ‘ fŁf zyńskl z ^ w L ^ a n l i  aL ciekaweU*<:zny « dała kłam1 wrodzonemu lub jako środek 
dzenie Wiednia, które wkrótce po r. 1683 wvko I 8tatystycz?® D ™  Y § uPrawy agitacyjny służącemu pesymizmowi, jaki się obja-
nane i rozpowszechnione zostały wyko-1 chmielu w kraju naszym i potrzeb naszych bro- wiał w mowach deputowanych opozycyjnych, oraz

-  i p s .  i ° hml^ b & os »\&&is*ssbsi
VII. Rynsztunki, broi, godła woskowo, listy Nazajutrz zabraŁ ,ię kortt^, i uobwaliłat “ g ^ i a S  S  

orygrnalno i mne panu,*, wzwyi wspotnnionyoh I .1) R o r ^ y i  z pom ij^y B b -lg l.go  polepszenia, a przedowszystklem, Ze nie jtet

S " MW ,  w y k i  i broszury. 2) Wybrał, p. J to fa  t a k i e g o ,  J fc tf. e t - S S T *  n . . ! ; . - "  rp  1 “ S -
IX. Medale pamiątkowe i monety. Jzowskiego, Jana Breuera i Schellenberga w celu I dnem odparciem zaiadfveh Docisków iakie padły

oa&ów 1683 r°W°CZeSne’ odnosząCe się d° I r a y s S S a f ntworzyć mającego stówa- ze strony lewicy, zwłaszcza ze strony p. Came-
Wystawa mieścić się będzie w urządzonych doi 3) Upoważniła wybranych do rokowania z ban-1 nor gabinetu^oHtycznv^Mfobfs^Tdoydodfa ^że 

tego celu salach nowego ratusza i zostanie otwar-1 klem rolniczym we Lwowio, lub innym zakładem, I rząd nie ma powodu obawiać sic żadnei krvtvki 
tą 12 września, zaraz po dokonaniu położenia o -P y  tenże zechciał się zająć sprzedażą chmielu i lub kontroli i że -  gdy znajduje się obróńca?mie- 
statmego kamienia na nowym ratuszu, a zamknie-1 dawania zaliczek na chmiel. Ijętny — obrona nie staie sic zbvt trudna. Pod tvm
tą zostanie 15 października 1883 r. . T° były rezultaty pierwszego zjazdu. Zapewne względem wszelako p Dunajewski cięższe dźwi-

Ustne i pisemne zawiadomienia o przedmiotach Ime. wielkie, ale paulatim summa) Mamy przynaj-jgać musi ciężary w Dorównaniu np z byłym mi* 
przeznaczonych na Wystawę, przyjmowane będąlmm®J to zapewnienie, że się wydobędziemy z rąklnistrem skarbu d Pretiaam który — nonieważ 
od 1 marca aż do końca maja. 4 1 przekupniów i bandlarzy niesumiennych i że usta- zasiadał wówczaS' na E  rządowej minTer

Przesyłka zameldowanych przedmiotów odby-lnie dotychczasowy system wyzyskiwania produ-1 mówca p. Unger — mćrf ograniczyć sie na snra 
wać się będzie od 15-go lipea do końca lipca j ce“tów> którym rok rocznie kraj nasz ubogi wach ściśle należących do zakresu fachowego

u  t. i , . Jmi ,ony racił. | Minister skarbu, zmuszony — zwłaszcza wśród
Przedmioty, których komitet wystawowy nie u-1 ' Itak trudnych okoliczności  nrowadzić nolitvczna

!Ya. / a^  P̂ Wied"rie’ . zostan3 zwrócone j e s z c z e ® 1? * a , 28 tatego. Płacono za hekto. psze-|szermierkę z opozycyą imieniem całego gabinetu.
If aa fi ko ZY"’ zIro’ i?czmienia ,8'2^ ***• | zniewolony jest zadrasnąć niejednego deputowa-wsa 5 50 złr., kukurudzy 8-— złr.. grochu 10.20 Ineeo. który notom __ „.-„„A-i i™, „a

[cesa i usunięto z dzierżawy pięć tysięcyMamilij,
oWeTo7 nam wS? 08Ób* KiIka ty8i9cy
mrtiłn W  aIe trzynaście tysięcyzostało bez kawałka chleba. Cyfra to przestrasza

w ^Wicdnbi 0W-  ̂wystawy elektrycznejw Wiedmń przedłużyła nieco termin zakreślony
pierwbtme dla przyjmowania przedmif4ów p[!ezna
Ĉ nyw , ńa ,Ty8tawę' a t0 ze względu na wielka 
odległość niektórych krajów. Instalhcya ma być
skończoną 15 lipos, a otwarcie wystawy nastan 
nieodwołalnie 1 sierpnia b. r .. p

Telegramy własne „Czasu.*

przed otwarciem Wystawy. p icy  ^  jęuŁmieuia p-au Złr. . *uiowoioliy Je8l zadrag ć niejednego deputowa-
Odbierame przesłanych przedmiotów odbywać P.W8a 6-50 złr kukurudzy 8-— złr., grochu 10.20 hego, który potem przenosi niechęć swą na mini- 

sie będzie w Wiedniu ; koszta przesyłki jednak, zł£  bob£  J'5° złr., soczewicy 18-— złr., jagieł I stra skarbu, jako takiego, bo trudno odróżnić oso- 
rozpakowama,ustawienia,'jakoteż odsyłanie w szel-|12 ~ t a t a r k i  8'— złr., ziemniaków 260 złr :Iby od teki, jaka dzierżv- trndno odróżnić miedzv 
kich na wystawę przesłanych przedmiotów, wyna-|na l°O kilogramów siana 3-30 złr., koniczu 3'8o|prDunajewskim, jako ministrem skarbu, a p Du- 
grodzone zozlan, przez gminę. K T O * ”  S '  Z ’™  2 0 -  "ajawkim, jako’ S S S ^ S t Z T S ^ m  Łedm

O odsyłaniu przedmiotów wystawowych zawia-1 *» p ~  złr- | godności wynikające z podwójnego faktycznie sta-
domieni zostaną właściciele listami rekomendowa-1 ---------  | nowiska, jakie p. Dunajewski zajmuje i zająć
nemi, a ewentualne reklamacye mają być na-| W r o c ła w .  — Płacono pszenicę za 100 k ilo |mnsi w gabinecie, bo inaczej p. Dunajewski, jako 
tychmiast wniesione. |po 19-70 marek (11 złr. 52 cent.); — Zyto Za | minister skarbu, z pewnością nie miałby tylu i tak

^ ________  inn i.-?° marek (7 złr. 66 ent.); owies | za^artych przeciwników. Lecz skoro gabinet nie
przed zamknięciem Wystawy, lecz może to tylko | Za marek (7 złr. 78 cent.); [ posiada ministra-mowey, stokroć lepiej, że p. Du-
wtedy nastąpić, jeżeli sobie to wyraźnie zastrzegł | rzsp za ^00 kilo. 32*90 mar. (19 złr. 25 cent.). | najewski i ten obowiązek bierze na siebie, aniżeli
przy zapowiedzeniu przesyłki. "    | gdyby napaść i strzały, wymierzone przeciw ga-

Gmina obowiązuje się rozciągnąć staranną pie-L “  l 00, kilo0 zbot* wynoszą: P^ostać miały bez odpowiedniego od-
czę nad udzielonemi jej przedmiotami i odnowią-1 L w  i do Wiednia 1 złr. 3 cnt., z Krakowa | parcia. Tyloletme doświadczenia przekonają może
da za ich zachowanie i bezpieczeństwo od chwili .?iark5 48 femgów, ze Lwowa do I wr.e8ZCI« hr. Taaffego, że zajdzie potrzeba wzmo-
nr7.viecia at. iln dnia wveiania i„K   i.v  I a“0V7a centów, lenienia ławy rządowej przez dzielnego ministra-

mowcę. Wreszcie p. Dunajewski ostatnim ustępem
Chociaż miejsce wystawy przez wzgląd na spo-| 2 ®«ca. | d Y n u r Z s S ^ L l Y ^ ^ 010-111 • -®

sób budowy nowego ratusza, równie jak przez , A  Na nasz«“  towar go-Lą policzone a
wzgląd na to, że ani sztuczne oświetlenie, ani o - |rowy notowano dziś po 32 zlr.; po tejże cenie sta-1dla lewicv bvło nadLY « * i  ® tak przykre 
pałanie zastosowane tam nie będzie, zupełne za- H ?  transakcje na kwiecień-maj J bo w 2 t o i c h  P° ? dai!f“  1 Potrzebn«“ *
pewnia bezpieczeństwo od ognia, gminaP ubezpiJ, **a»t  1 marca: ^30-75--31-irir . -  Wr o o Uw ,  pienTê Z e  ̂w łtne
czy, dla zupełnego uspokojenia wystawców, wszy-11 “ arz-: na “ «*■ 51-— w?k., na wiosnę 51 — «rk.— | Dowiedział to nihJ fak U  p. Dunajewski ża­
ckie przedmioty w posiadającem dobre imię To - l 3aaz aoin, Igo marca: w mioissn 5 2 -  mrk n J 5 ^ .® ^  Jak.° Tyraz Masnego, mdywi-
warzystwie asekuracyjnem za sumę, którą komi-
sya wystawowa oznaczy. Właściciele zawiadomieni, . .  ^ ----------------  , ______________

Gdyby właściciel ubezpieczonego przedmiotn owa* I ™ * 5jf? S 5S-50(rk |epiej i .trapnlatiiisj bi?eg' cLw nTjego
żał, że przedmiot więcej wart, niż go zaasekuro-1 ^  4 — ’ na wrzesień - grudzień | widoki, niż wszystkie zegary, jakiemi sie posłu-
wano, może go ubezpieczyć gdzieindziej swoim | | gnją deputowani z opózycyi.
kosztem za wyższą sumę, lecz winien o tem za-| j «. ®4aiS> 2 maroa: aa 100 kilo salem| _
wiadomić natychmiast komisyę wystawową. I ~ 2f 25i n ok ^ F J k" *’ lg ® maroa:|  pisz% nam z Wiednia:]

Szczegółowy katalog wystawionych przedmiotów, i*o marca* Ydlo 7-1^ LYJ 8“ L  P  Z Pai ? ża Przyehodzi ciekawa wiadomość, ja-
z dodaniem nazwisk właścicieli, zostanie przez 11 mar. „  Mleig®n 7  R0  wrV n.  i ® bnsfg>Jkoby pp. Challemel-Lacour i Ferry, mszcząc się
komitet ułożony. J ™ 1°' ŻC nLrz«dowe j towarzyskie koła tutejsze że'

Zameldowania, przesyłki i inne pisma nosić)ca: sa 100 kilo 18-75 fek — Nowy  J o Y s o ! fb f Yh««i ^ ostentaoyą hr. Duehatela, postanowili 
mają adres: „Do komisyi Rady gminnej dla Wy- marca: za galonę no marzec T \  ct nap A d t« ? lw  X T  ^T®® 0288 P° y n?8el8kiei
? wy h u c z n e j  1883 r. ( W ^ e r - ^ e  8, . i  «  ~  W . *  „.p., , Ł 1 ' ,
dawny ratusz).

Ustnych wyjaśnień co do Wystawy udziela 
Dyrekcya archiwów i biblioteki miejskiej codzień 
od godziny 9-ej do 2-ej (z wyjątkiem niedzieli 
i świąt).

Gispidarstwi handel i przemysł.
Zjazd Chmielarzy.

Straty, jakie w roku ubiegłym producenci chmie­
lu ponieśli, spowodowały radę gospodarczą oddzia­
łu rndecko-grodeckiego do zainieyowania zjazdu, 
chmielarzy w celu wspólnego naradzenia się. Zjazd | 
ten odbył się dość licznie dnia 25 lutego we Lwo­
wie. Rozprawy były nader ożywione, Mówiono o , 
potrzebie zawiązania stowarzyszenia, o potrzebie |forminoflri m fnv. L____ J«Ti

dzie, gdyż wcale tu nie pragną, aby przedstawi- 
P en a#  28 lutego. (Targ zboBowy). Icielami Francyi byli politycy, jak ci, z któ-1
Płacono sa pszenicę nową ua 7 8 kilg. po 08 9 0 |ry?b jeden wystosował ów głośny list do znanej 

■ 08-95 na 81 kilgram. po 10-40]— 10-45 — | Riforma sociale, a drugi wołał kilka lat temu
żyto na 70—72 po 7--------7-30; — jęczmień na j f u%s^ ez m°i ces gens-ld 1 i kazał mordować nie-
69—63 kilo. 7-30 09 30, owies na 41 —- 43 kilog. [witme cfiary. Francya, powiada W. Allgemeine
— 6 20 9-60; kukurudza nowa na 74 kil. po 6-201 ^citung, przestała zupełnie odgrywać poważną ro-
— 6-35; proso po 6--------- 6:40; rzepak po —.— w Europie; poselstwo w Paryżu straciło wszel
 .—{. Olei nn —•-------------  * - s'  ........... .........................................................................
31.— dr.

W ie d e ń  3 marca. Na węzorajjszem posiedzę 
niu komisyi w sprawie Kamińskiego przedstawia. 
K a m i ń s k i  najprzód dokładnie stan rzeczy, opo­
wiadał historyę galicyjskiej kolei transwersalnej, 

'i starał się wykazać zasługi, jakie położył w tej 
sprawie; pracował trzy lata, dostarczył br. Schwar­
zowi planów, tras, exposi i wszystkich wykazów 
możliwych zysków w tym względzie. Mówca zbija 

i następnie zarzut, że przyszedł do tego materyału 
nieprawym sposobem, że go kupił lub wyżebrał, 
i źe uważa całą tę sprawę za nieubliźającą ho­
norowi. Mówca dodał wreszcie, że kiedy sprawa 
jego zostanie wyjaśnioną, będzie wiedział, co ma 
uczynić.

G r o c h o l s k i  oświadczył, że przedstawienie 
Kamińskiego jest prawdziwem. Kamiński skreślił 
boleść, jaką mu sprawa ta już zgotowała.

Przewodniczący hr. Cl am odczytał najprzód 
skargę, poczem odbyło się przesłuchanie przez depu 
towanych Koppa,  W e i t l o f a  i G r o c h o l s k i e ­
go względem różnych faktów, które trwało trzy 
godziny, a nie zostało jeszcze skończonem. Ka­
miński stara się wykazać, że wogóle przez wpływ 
swój, jako deputowany, nie mógł w tej mierze nic 
zrobić; przytacza fakt, źe gdy starał się nakłonić 
ministra handlu, dó dania Schwarzowi khrty wi­
zytowej z poleceniem do urzędników, aby mu tym 
sposobem ułatwić odbycie studyów na linii, przez 
którą iść ma kolej transwersalna, minister han­
dlu nie zgodził się na to ; mówca twierdzi, że 
z ministrem handlu nie mówił wcale o tem, czy 
budowa kolei powierzoną będzie jeneralnemu przed­
siębiorcy, czy te'ź rozdaną losami. Kamiński o- 
świadcza w końcu, że pierwotnie porozumiewał 
się z Towarzystwem belgijskiem,' ale rokowania 
te rozbiły się na niezem, później zaś dopiero za­
poznali go inżynierowie S e h i r m e r  i H a u s e r  
ze Schwarzem.

B e r l in  3 marca. W dobrze poinformowanych 
kołach deputowanych utrzymują, źe rząd zamierz® 
wnieść do Sejmu przedłożenie w sprawie rewizyś 
ustaw majwych, o ile niefitóre ostre postanowienia 
na polu kościelnem wymagają zmiany, i że chce 
znieść zaznaczone w liście cesarza tak zwane 
Kampfgesetze bez dalszego starania się o porożu 
mienie z kuryą,

R z y m  3 marca. Urzędowy dziennik Irra,den­
tystów Pro Patrią przestał wychodzić.

L o n d y n  3 marca. Polieya spodziewa się na 
pewne pochwycić dzisiaj naczelnika morderczego 
związku fenijskiego, znanego powszechnie pod na­
zwą: Numeri. I.,Przeciw Byrnemu i Walahowi prze­
mawiają bardzo obciążające okoliczności. Wydanie 
Sbęridana nie jest prawdopodobne.

P e te r s b u r g -  3go marca. Rządowi udało się 
wpaść na trop przygotowań do nowego zamachu/ 
obecnie krążą tylko niepewne pogłoski o poczy­
nionych dotąd wykp-ciach. Skażana już ale zbie­
gła z więzienia nihilistka Fiegner miała być areszto­
waną w Charkowie.

mówienie Ru s s a  odpowiedział, że byłoby to no­
wością parlamentarną, gdyby rząd uważać miął 
za swój obowiązek patryotyczny ustąpić wtenczas, 
kiedy mniejszość tego żąda. (Przeciągłe oklaski na 
prawicy).

P ary®  3 marca. Do Timesa telegrafują z Lon­
dynu: Konferencya dunajowa zakończyła już swe 
prace. Brakuje jeszcze tylko podpisów na proto­
kółach i konwencyi. której redakcyę powierzono 
osobnej komisyi. Uchwalono przedłużyć pełnomo­
cnictwo europejskiej komisyi dnnajowej na lat 15. 
,■ R z y m  3 marca. Ajencya Stefąniego donosi 
z Trypolis: Włochy otrzymały dalszą satysfakcyę, 
ponieważ jeden z oficerów tureckich za najecie 
domu pewnejgo poddanego włoskiego,- skazanym 
został na trzytygodniowe więzienie.

R ź y m  3 marca Bassegna pisze: Treść odpo­
wiedzi cesarza niemieckiego na drugi list Papie­
ża nie jeśt znaną* nie różni się jednak podobno 
od treści pierwszego listu cesarza. Drugi list cer 
sarski kontrasyguowal także ks. Bismark. Wre­
szcie rząd pruski udzieli niebawem Watykanowi 
urzędowćj i stanówczćj odpowiedzi, na notę Jaco- 
biniego. —

L o n d y n  3 marca. Izba niższa przyjęła po 
trzygodpinnćj dyskusyi wniosek żądający zapro­
wadzenia zasady przymusu szkolnego w Irlandyi. 
W ciągu dyskusyi zgodził się na ten wniosek 
T r a v e l y a n ,  oświadczył jednak, że niepodobna 
wnieść przedłożenia w tćj sprawie przed przy- 
szłem posiedzeniem.

K w m  — W i e d e ń  3-go marca 2 godzin 
80 m. po poł. Renta papierowa 78*40. — 5#Rente 
lapier. nieopodat. 93*25. Renta srebrna 78-65. — 

Renta słota 97-55. — 64? Renta złota węgierska 
119-90. — 4% Renta złota węgierska 89-30. — 
josy z rokn 1860 130-75 — Akeye Banku Austr. 

Węg. 828-— — Akeye kredytowe 317-25 Londyn 
119-70— Napoleony 9-48 Vs. Lombardy. 145-— 
josy 1864 roku 167*50. — Akeye kolei Karola 

Ludwika 309; —. — Akeye kolei Lwowsko - Czer- 
niowieckiej 171-—. — Akeye kolei węg.-półn.-wsch. 

64-76. — Obligacye intern, gahcyjs. 98-—.— 
Losy prem. węgiersk. 117-75 — Akeye kolei Ko- 
zycko-Bogpm. 145-50. — Akcyć kolei półn.-zach. 
austr. 210-— Listy zast. hipotecz. 101-80 — 
6^ Listy zastaw, galic. Zakładu kredyt. Ziemsk. 
1. A. 101-50 — Akeye kolei Siedmiogród. 165.25. 
Marki 58-50. — Ruble 120-50. Dukaty 5-64. — 
Srebro . — Akeye Anglo Bank — .

Usposobienie giełdy: słabsze.

—•—5 Olej po —•---------•—, spirytus po 30.35 | “,e znaczenie i gabinet wiedeński nie powinien
— ' się wcale spieszyć z nominacyą następcy hr. Wim-

pfifena {
W tutejszych rządowych kołach zadowoleni są 

z rezultatu konferencyi londyńskiej. Europa, w rze-
O s t o f n i a  \ i n Q r ł n m n ( $ n i  l czy 8amei> dała głośną satysfakcyę roszczeniom4/HtłALine Wiadomości, laustryackim, ale czy to przywiedzie Rumunię do

ustępstwa i powolności? Przykład Grecyi świad­
czy, że minęły te czasy, kiedy święcie pełniono 
rozkazy areopagu europejskiego. Wszak konferen-

/ m a  n a w l i A a l r o   J - l -   l . i  Z  ?
»«^®»dn*t "' m jv. . i iu.La.jf aroupaga europejSKiego. wszss Komeren-

ntósl k  ekolicznoóć, te w cnl^n (wlocie handlo- znaczni. ai« p w f f i  m°-°l.ni>Pr»=S, zanmkw.alyagr.cko-tnr.cka
, V ~ i-------- j ~ VVUUW1J Uiosiyi/Auę.
tylko Galicya używa jako jednostkę 56 kilo czyli 
netnar wiedeński, a wszystkie te zwyczaje nieko­
rzystne dla producentów powstają ztąd, iż wobec

p..«nwń( i ------------  1YC wuzurajszym numerze raw  - m au  - wazene
mYtoo tô  y a T.to “ nsz« .także przeciwnicy, znajdujemy ciekawe cyfry o Irlandyi i są one ja- 

P' ajovf8 ®go “  P°4 wzglę-1 skrawą illustracyą obecnych politycznych stosunków 
ęm formy, jak zawsze znakomita — ważną była | tego kraju. W ciągu zeszłego roku wytoczono pro-

Telegramy biura koresp.

W ie d e ń  3 marca. (Z Izby deputowanych). 
Rząd wnosi przedłożenie o budowie dalmatyńskiej 
kolei rządowej Si?eric-K.nin i o ugodzie rządu 
z reprezentacją Gąlicyi co do uregulowania fun­
duszu indemnizacyjnego.

W dyskusyi szczegółowej uad budżetem uchwa­
lono rozdziały „dwór,® „kancelarya gabinetowa,** 

i„Rada państwa i „Trybunał państwa." Przy roz- 
dziale „Rada ministrów/ oświadczył prezes mihi- 
strów wskutek skargi SehUnereira o naruszenie 
tajemnicy listowej, żę każe sprawę zbadać, A je- 

Jżeli nastąpiło naruszenie ustawy, winnego ukarze. 
Tytuł ten przyjęto. Tytuł „Fundusz dyspozycyjny** 
wywołał dłuższą dyskusję,
. W ie d e ń  3 marca. Tytuły „Rada ministrów" 
1 »Fundusz dyspozycyjny* przyjęto, ostatni po dłuż­
szej dyskusyi, w której prezes ministrów zbijał za­
rzuty poczynione prasie pólurzędowej, a na prze-

ReirHm  3-go marca. 1883 roku. — Bank­
noty austryac. 170-80. — Krótki Wiedeń 170-60. 
Krótka Warszawa 205*75. Banknoty ros. 206 10. 
5% Listy z ss t  Polskie 64-20. —  4% Listy likw. 
Polskie 56-15. — Akeye kolei Karola Ludwika 
152 37. Akeye austr. kredytowe 555*—.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWOAwtA ->%\ ■ ■ _'T, %%. ». t
A n to n i  K loSm iow aM .

Pociągi aa kolejach > n m r .
K i *  9 - i M n j  przybycia i odjazdu pociągów 

ua kolei  ̂Galicyjskiej obliczone wedłag zegara 
pesileńskiego (różnica od krakowskiego o 4 mi­
nuty); zaś na kolei Ces. Ferdynanda wedłag zega ­
ra pragskiego, (o 13 minut później od krabów 
•kiego).

C i^ a laod są  x  L r a k o w a :
s?>3»
K r M *  odjszdi 
iwlw pruyjasid:

Kirs pieniędzy i papierów pabl
3 ' "

tafeto papierowe rosyjskie za 100 ts. . .
lukel aresruy obrączkowy . . .  . . ,
Marki niemieckie sa 100 marek . . . . .
Dukat ważny  ................................
80 -frauków ka.......................................... ....
ftaperyał ważny . . . . . . . . . .
Srebro austiyackie aa 10Q ab............................
Supcny srebrne płatne aa 100 a ir ........................

Lisiy xastaume i oSUgi
pożyeska krajowa galioyiika. .

Obligacye indemnizaoyjne galicyjskie 
4^ listy sast. Tow. kredyt, aiemak. ,
!wf ,.** » . _» . » ii R em.

Hrty sast. Tow. kredyt, aiemsk.

baty zast. Bankn hipot. gal. z pre. 10^
Z t ” . n zwrotne za 40 lat J /a listy zast g. z kr. a. w Krakowie, zwrot 

za 38 lat, srebrem za 100 złr. w. a. .
6?£, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 zlr. w. a. .
S?<’ listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
7* listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 20 lat, banknot, za 100 zlr. w. a. .
5jt listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 [„ 100 mbit? 
4<!t listy likwidacyjne Królestwa Pol. [ „ 100 rubli]

Akeye kolejowe i bankowe.
Akeye kolei Karola Ludwika . . . po zlr. 210

9 „ Lwowsko-Czerniowieokie’ ,  200
,  banku hipot. we Lwowie .  200
s banku gal. dla h. i prz. w Kral- „ 200

Losy krajowe.
Losy miasta K ra k o w a ...................
r osy miasta Stanisławowa

119 50
1 58 

58 25
5 60 
9 44
2 72 ioo —

99 60

100 —
97 90 
89 50 
86 50 
97 75 

101 -  
99 50 
92 50 

100 -  

96 76

101 25

100 50

103 — 
99 25dS 
87 — E

309 — 
171 -  
300 —

19 25 
22 26

120 60 
1 66 

68 75 
5 72 
9 66 
9 79 

100 -

101 W 
98 65 
90 bO 
88 —  
98 50

102 —  

101 -

93 50 
101 -  

97 75

100 -

102 76

102 50

105 -  
100 25=3 
88 25 g

310 50 
173 — 
305 —

20 50 
24 50

W lW dtai 2 marca
Obligi dlngv ed e tsn . 

% Renta papierowa . . „
4 /• /. b srebrna . . . . 
fV. .  slota . . . . .  
4 V /t Losy i  roku 186* pe *St
47, .  ,  I860 ,  600
47, .  ,  I860 ,  100

.  , 1864 .  100

.  ,  1864 ,  50
Losy Cemo.Renten .
GbHgi Indtmnmwstyjm.

78 40 
78 60 
97 50 

118 25 
130 40 
136 50 
167 
167 -  
37 -

10̂ , pofctOs^kia 
Bukowińskie 
Oalieyjskie .
Morawskie . .
Riższo-austryackie 
Wyższo- 
Szląskie .
Styryjskie . . . . .  
Siedmiogrodzkie fi, *
Węgierskie ; .
W toer. z klauz. 1867 . “
5j» Oblig. poż. kolei węgierskie! 
g  Renta węgierska złota . , ,

* n (zaOstbahn).
Akeye bankowe.

- jg -
„ t austiyackie . 80 ’ 

Oredit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 "
» i, węgierskie . 200 "

Depositen-Bank.....................800
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 ”
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200 
Austro-węg: Banku (Nat.-Ba.) 600 ”
Unionbank .  ...................100 „
Verkehrsbank ogólny . . .  140 .
Wied. Bankyerein . . . .100 „

Albrechta . . 
AlfOld-numą.

Akeye kolei.
900 słr. bes*  
200 .  6zT

10.,, rano 9.,, wiees. 10.,,
p . ,  wiees. 5„, rano U  ranoj
VauFMwm lokąlwy.

Kraków  odjazd 6-,, rano 
Tarnów prsyjasd^-,,. 

ffie> WS®Massfeii KreJUn odjazd: 11., w polu*.
WWittAi przyjazd: 11.,, po poł,

F n y e h o d i ą  i o  K ra k o w a ;:
■ c  b w s w a i  osobowy: mieszany: pośpissm§
Lwów odjazd: 4.49 rano 4.ss wiecz. 10.so wnocy ;
Kraków przyjazd': 2.ss pop. 5.io rano 6.48 rano

® l a r n o w a  lokalny.
Tarnów odjazd 5-,, po poł.
Kraków  przyjazd 8-„ wieoz.

3B W l e l l n h l i  Wieliczka odjazd: 7.so wieoz
Kraków  przyjazd: 8.7 wiees.

* W te d ln i» ł  osobowy: pośpieszny: mieszany: osobowy 
Wiedeń odjasid: 8 r. 11— r. 5 wiecz. 8.sowieo
Kraków  przyjazd: 9-40 w. 8.sow. 11.5 p.p. 9 4-rane
78 i o g. 3 m. io po po. i o g. 5 m. 45 wieoz. m> t szany
% W a n i a w y  i 9.45 rano osob. 5.45 wieoz. n eszany
O o  W testwam i m i.  ptipititmy nśfSSmy
’■-’rrtfc# odjazd: i5.„ ran. 6.,, ran. ran. 5.,,w 8 pop.
Wudsi: przyj.: 7.,, wie. 4.,, p.po. ran. i 1 p. 5.,.

A n i  O godzinie 5.40 rano osobowy,
n ,n 3-35 „ pośpieszny.

Wreelmt pnyjązd o godz, 3 do połndnin.
Serlin 9 9 10 wieczór.

 — —«ra*-------------  •

501

106 -
97 50
97 90

104 -
105 -  
104 50 
110 - -  

103 —
98 -  
98 76 
97 50

135 75 
119 90 
95 50

78 50 
78 80 
97 65 

118 75 
130 80 
137 -  
68 25

9 -

123 75

221 50 
318 50 
318 75 
216 50 
850 —

826 — 
119 66 
148 50 
114 75

107 —
98 60 
98 40

104 50 
106 50 
106 60

105
98 75
99 25 
98 25

136 25 
120 f>5 
95 90

124

222 50 
818 80 
319 25 
217 50 
860 -

829 -  
119 9i 
149 -  
115

171 761172

słr. 5?SDonau -Dampfsoh. - Ges.
BIżbiety . . . £ . . §10
Lins-Budweis . . . .  100 B »
Salsburg-Tyrol . . . 200 „ >
Ferdynanda Nordbahn. 1050 * »
Franciszka Józefa . . 200 .  «
Gal. Karola Ludwika . SIO « •
Koszyoke-Oderberg. . 200 ■ ■
Lwowsko-Czem.Jassy . 900 ,  «
Nordwest austr. . . .  200 ,  .

9 ,  Lit. B. 200 B *
R udolfa......................  200 ,  «
Siediuiogrodska I . . 200 e B
Staats-Euenb.-Gesell. . 200 .  *
Sfldbahn (Lombardy) . 200 „ .
Theisbahn (Cisańska) . 200 .  .
Węg. gal. Łupkowska . 200 „ .

a Nord-Ost . • . 200 ,  •
.  Westb. Stuhlw. . 200 „ .

Listy xastaume.
83* Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
5% Boden Credit allg. złotem płatne 
5% 9 .  .  papier. 33 lat
6% Tow. kred. krakowskiego 18 lat 
7% Listy dłużne Włość. „ 20 lat
6'/, Towarzystwa kredyt. .  36 lat
5%7, B złote 36 lat
4'/, Gai. Tow. Kred. ziemsk. . . . .
5'/, Gal. Tow. Kred. ziemsk.................
5% „ v ,  nowe 37 lat
6'/, „ Bank. Hipot. lwów................
6'/, » „ Włość, b . • • •
5'/, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
5*/, Szlasko aust. Bod.-Kredit-Anstalt 
5%% Węg. ogól. Bod.-Kredit 34 lat 
57,7. n Boden Kredit-Institut

Priorytety kolei.
Albrechta.......................  300 złr. 67,
Alfbld-Fiume . . . .  200 ,  *

„ 9 Em. 1874 . 200 b „
Donau-Dampfsoh. 100 i 200 „ 6%
Elżbiety . . . . . .  100 .  V / J

.  Rm. 1869 . 800 .  .  .

606 - 608 -
1213 50 214 -
1193 - 194 -
1183 25 183 75

2787 2793
194 26 194 75
309 50 810 -
148 75 146 25
170 50 171 50
809 50 210 -
231 50 232 -
165 50 166 26
165 75 166 26
848 25 845 76
143 40 143 80
248 25 240 76
162 25 162 76
164 50 165 —
166 50 167 -

■—i o—
116 75 117 26
104 bO
102 - 103 --
105 50 106 50
101 50 102 -— —- —B. -

90 — 91 -
98 -- 99 _
98 - 99 -

101 80 102 30
100 — 101 -
100 80 101 -
100 75 101 7F

•— _ ___

101 _ 102 26

93 70 94 -
94 80 95 30
93 - 93 50

98 75 99 2f
9? 75 99 25

.•-'.‘n-* ODO AS
Elżbiety Lins-Budweis . 203 słr. 6$ 

Em. 1870. . .  200 B „
.  1972. . . 200, a ,

_  », 8alab, TS.T. 1878 900 .  .
Bpmies. Tans, węg, esę44 800 B ,  
Ferdyn.-Nordb. aa, kon. . . .

» 9 wsi. austr. : . . „
.  Nor.-Szląz. linia 1871779 S*

u • poż. 14 milion. 1883 . „
,  poż, 1876 r. . . 100 rir. irp

Frame. Jóżei s Im . 1867 . 200 B 0
,  .  S a . 1878 . 200 ,  ,

Gal.-Rarol.-i ud. I Im . . 800 „ .
n  9 1871 800 ,  ,

„ m  .  1872 800 ,  ,
Koizyeko-O tob . . , . 200 
Lwow.-Ceer 1 Em. 1865 800 

i H .  1867 800 
r a  » 1888 300 

9 IV .  1872 800 
Nordwestb. austr, . . . 200 

b Lit. B. . 200 
„ B Esa. 1874 200 

Rudolfa . . . . .  300 
,  Em. 1869 . .  . 800
„ Em. 1872 . . .  800
.  Salzkam. gut. zł. 800

Siedmiogrodzkiej I

Sfiddahn (Lombardy)
500
500

Ł
fr.

Theissb.-Gesell.. .
Węg. gal. Łupków.

b n  Em. 200 
,  Nordosi . . .  3@§

„ złotem . . 200 
.  Westbahn . . . .  200 

Em. 1874 200
Losy.

bjt Donau Rogul.
Premiowe Wiedeńskie 

9  Węgienkie.- 
Tureckie

200 złr. 

200

894 
8jś 
5*

złr. 100, 100
n 100

fr. 400 
słr. 100

Oi di

101 30
100 50
101 -  
100 75

liii 76 
100 50
105 80 
104
102 50 
100 1© 
ia» so
98 40

94 90 
98 40 
98 25 
93 60 
92

100 50
101 50
98 90 
98 70
98 ?0 

119 50
92 10 

181 -  
134 75 
118 75
99 40 
91 70
90 -
91 30 

113 25

:
101 8t
100 76
101 5: 
101

105
101 50 
105 50 
104 50 
108 — 
100 40 
100 60 
.98 70

95 10 
93 70
98 76
93 76 
92 50

100 90
101 8C

99 8< 
9S 10 
99 10

114 80
125 25
117 78118
26 75

170 75

92 40 
182 
135 -  
119 -  
99 Si 
91 9(
90 26
91 60

95 50 
95 5(

115 
195 75

27 26
m  |

CBary , ...................
4*/, Dcnau-Dampfseh. 
Iiubruoku. > . . . 
Keglewlehs . . . .  
-Kr&ewskie . . .  
Ofasr (saisśt# Ilu / ’ i

Rudolfs . . . . .
Balms .......................
Salzborgskie. . , . .
S t.-Ó e n o is ..................

; Btanisłąw^mkie . . . 
4 7 ,7 , Tryrateńskh . .

Waldsteina *. . . . . 
WińdlacłigrStsa. . . ,

Waluty.
Dukaty ważne . . . .  
20 frankówki . . . .  
taperyaiy? rosyjskie . . 
Funty Bzterł. angielskie 
Liry tureckie złote . . 
Marki niemieckie za 100 
Bubel papierowy za 100

słr. 4%
im
10

» i p i
*3
40
42

P 10U
B «
P 80

49
80

105
50
91

9 81

marek

h w ń w  2 marca.
Akeye Banku hip. gal. 200 słr..
57. Listy zast. Tow. kred. siem.
47, *

5%, .
67. B 6% „ „ WAU0SJ. gGlf
5% ©Migi indemn. gal. 57, podat 
6*/, n pożyczki krajowe

Banku hip gal.
włość galic.

W « : : « s i i »  2 marca
67, Listy E&fsfawne nowe 1869 r. .

’ -'kupon
67, Listy likwidacyjne. . . .  .

kupon

płacą
37 60 

108 —
21 76
19 60

89 —
36 50
20 50 
61 -
22 50 
45 25 
22 50

127 —

28 25
37 50

5 64 
9 48 
9 78 

U  94 
10 78 
58 50 

119 75

304 60 
97 60 
89 50 
97 61

101 -  
100 -  

97 60 
101 -

rab (hop.

żegnają
38 26- 

109 —
22 50 
20 50 
20 —

87 -

63 -
23 -  
45 75 
23 50

127 80

29 -  
38 50

S 67 
9 49 
9 80 

11 98 
10 8(1 
58 56 

120 —

308 50 
98 60 
91 -
98 60 

102 -
102 - -  

98 90 
103 50

rab. | kop

10(1,25

101



Marca 1883

0ąkę kościaną
parowaną

najlepszym gatunku, z zaręczeniem 
3 1 / do 4%  azótu i 2 1  do 23%  kwasu
fosforowego, odznaczoną na wystawie 
Warszawskiej 1874 r. d y p lo m e m  
■1 z n a n ia ,  nabyć można albo u pod­
pisanych, lub w  A g e n c y !  d la  
I to ln if c ó w  S . m f c u c fc te g ©  

w  K r a k o w i e .
O w c z e s n e  z a m ó w ie n i a  

u p r a s z a  s i ę .  (505-5-)
Fabryka parowa mąki kościanej i spodium

B. Schonberg & Frankel
przy ulicy Mostowej Nr. 353/4.

SO M TEBA
t  glow? usuwa w 1 ,  g o d z i n y  lekarstwo łago 
dne i przyjemne bez żadnego sm aku, k tóre na 
bvć można w a p t e c e  S t .  G e o r g  w  W i e -  
dn*u » V' WimmergaEse 33. S k u t e k  z a p e ­
w n io n y .  Dawka O  ® lr . 5 0  c t .

Wielmożny Panie! Z wdzięczności? donoszę 
Panu, że Pańskie lekarstwo przeciw soliterowi o 
kazało się bardzo skuteczne.

Sanok" w Galicyi.
Z Wysokiem szacunkiem 

Jó ze f Rotter, porucznik w 57 batalionie 
(638-2-9) obrony krajowej.

Niedzieli

Fabryka wózków o
|  dla dzieci U

ł .  b a i m a s s
w W iedniu, IX., Sechsschim m elgasse 18,

której w yrób nieda się porów nać z ża- 
Ł  dnym  innym  tego rodzaju , bardzo trw ałej 
p  roboty.

Moje wózki kołyskowe
zastęp u ją  zupełnie k o ły sk ę  w  pokoju. Cena od z łr. 8 75 wz y 

Wózki dla dzieci od 5  złr. 50  ct. wzwyż.
Dla fabrykantów wózków dla dzieci .i M

nasady  do w ózków  tudzież w szelkie p rzybory  po najtanszycn
cenach fabrycznych. _ (412-4-12) A

Illu strow ane  cenniki opłatn ie i darm o. V

i O O O « K S ® 0 0 0 € » 0

13-

Filrth] 
I w Pradze {

jedyny skład dla Austryi- Wągier. &

fBenedykt
I ui Prai

OR&C.s

m m m sm

, Najiepszem piórem, staloicem jtet

f  Turnora patentów, pióro 
f okrągło-szpiczaste.
f  To nowo uynahzione pióro okrą 
% gło szpiczaste nigdy nie Strobie, prze- 
j auwa się lekko samo na najbardziej 
3  chropowatym i najcieńszym papierze 
|  bez zadzierania, {.osiada nadzwyczaj- 
“ ną trwałość i niemęczy ręki. Pierwsze 

znakomitości i pisma fachowe arg el- 
skie odezwały się o tem piórze po­
chwalnie i poleciły go najusilniej 
wszystkim urzędom, kantorom, tu ­
dzież wszystkim oiobom szybko pi­
szącym. Do nabycia w K r a k o w i e  

J, u J. F. Fischera, we L w o w i e  u 
I S33fiitha i Dydyńskiego, w T a r n o -  
Ji wie u Kamila Bauma, w Czer -  
|  n i o w c a c h  u A. P. Schulza i we 
m. wszystkich większych handlach pa- 
|  pieru. Gdzieby tycn piór n.ebyło, na- 
® leży s ę udtć do głównego składu 
I p. f. Benedykt Fiirth w Pradze. 
f  Zbiór prób tych piór w 6  gatun 
£  kach rozsyłam opłatnie bez kosztów 
l za otrzymaniem 1 złr. Kompletny 

zbiór 8 złr. za zaliczką. (528-3-4)

I
!
!

PRAW DZIW E ZNIŻENIE CENY!

KAWA
w najlepszych gatunkach prawdziwie po cenach 

en gros ze znanego składu rozsyłkowego
K o b b  K a p - l i e r r ,  H a m b u r g : ,

w workach po 43/, kilo rzeczywistej objętości 
(nie brutto 5 kilo zamiast netto) opłatnie i z o- 

pakowaniem za pobraniem poczt.
złr. 3 25 

360
3-75
4-10 
4-45 
4-20 
4-60
4-75
5-30 
540 
5-85 
6 45

Rio, m ocna...............................................
Domingo, bardzo smaczna. . . . 
l a n t o s ,  bardzo mocna, piękna. . .
Jawa, zielonkowata, delikat., mocna 
Culm, zielona, b. dobra, mocna . .
Sawa II, złoto-żółta, b. d., delik. . 
lawa I ,  złotoźółta, najlepsza . . . 
Perłowa Rocca, dobra, spora 
Ceylon, niebieskawo ziel., sztachet..
Ceylon perl. najwyborniejsza . .
Henado najsmaczniejsza.....................
ffiocca prawdz. arab. najaromatycz. .
Polecić warto mięszaninę kaw y :_ Perłowej Cey­
lon z Jaw ? I. W szystkie gatunki s? czyszczone 
i przesiewane a  więc niema w nich kurzu,, śmie­
ci ani czarnych ziarnek. Za rzetelność moich po­
syłek otrzymuję ciągle podziękowania. (58 3 13) 
Największa o szczęd n o ść ,b rać  w prost odemnie!

? Dlaczego?
ta k

? tanio?
ponieważ cał? moj? b i e l i z n ę  w domu 
robię i zadawalałam się bardzo skromnym 

zyskiem.
Pięk. koszula męzka potrójny gors złr. I 20 
B. piękna koszula męzka z szyfonu,

kretonu lub Oxfordu.....................
Bar. piękna koszula z najlepszego

R - s z y f o n u .....................................
Para kalesonów z mocnego płótna 

„ „ z rnmburskiego „
Koszula damska z mocnego płótna

ręczna r o b o t a ................................
Koszula damska z b. piękn. szyfo­

nu, kształt W e n e r y .....................
Nocny kaftanik damski, dobry ga­

tunek, z obrąb.................................
Nocny kaftanik damski barchano­

wy, bardzo dobry..........................
Majtki damskie, najlepszy szyfon .

„ „ ż wolant. . . •
Spódnica damska barchan, ręczna

rob ota ...............................................
Garniiur rypsowy, 2 kapy na łóżko,

1 obrus s t o ło w y ...........................
Pi ześcieradło bez szwu, rumbur. płó­

tno 3 łokcie dług. 2 łok. szerok. „ I '30 
6 ręczników do nacierania . • _ ■ ''
8 kołnierzy męzkich różnego kroju, 

b. piękne, czworakie . . • ■ »
Para kalesonów jedwabnych. . . »
30 łok. rumbursk. płótna, */, szer. »

L e o p o l d  G r u n w a l d ,
fabrykant bielizny 

w  W ie d n iu , I . ,  P la n k e n g a M e  *.
Zamówienia zamiejscowe punktualnie za

(375-7-10)

1-60

2- 
70 

11 0

1-30

1-30

1-20

1-40
-•7 5
1-20

1-30

6 30

1-80

I —
1-50
8-50

Jest rzeczą pewną,
że niektóre panie były w posiadaniu środków, k tóre im zachowały, aż 
do DÓżnego wieku pozór młodości i wszelkie „zewnętrzne zalety mia­
nowicie ś w ie ż o ś ć ,  p l ę l t n o ś ć  i g ł a d k o ś ć  cery. Osławiona pani 
de P o m p a d o u r  na dworze L u d w i k a  X V , posiadała tak i przepis, 
którv  iei aż do późnego wieku zapewnił naturalne zalety, co potranła 
ukryć przed całym światem. Papiery, w których był przepis zachowa­
ny, dostały się w posiadanie szlacheckiej rodziny, której piękność c e ­
ry  jeszcze dziś ogólnie podziwiają, a Dr. Bisowi, który  miał z ni? 
przypadkiem związki lekarskie, udało się wglądnąć w pismo _J 
mnicy zachowane, przezco z p a s t y  P o m p a d o u r  uczynił j P- 
s z y  ś r o d e k  w  całym świecie. . Ila„ TOa naiJestto  jedyny środek leczniczy i k o n s e r w u j ą c y ,  który  usuwa^naj

szybciej piegi, plamy wątrobiane, chrostki, czerwoność i  t. p., równie twarz mo-
cianą świeżość. Liczne Świadectwa najlepszego skutku tej niezrównanej pasty na twarz mo
żna przejrzeć w głównym składzie. . ,____„ p n m n a -

Gelem ochronienia sie od naśladowania, należy się udać o zakupno p y 
dour Dr. Ri*a, ty lk o ‘wprost do fabrykantki; istnieje w.ele innych “ ów pod ta  sa 
mą, lub podobną nazw? i często bywaj? zachwalone kupującemu jako  V raw -
sze, wzbudzaj? jednak w nim z powodu znanej nieskuteczności, słuszn n ż v ie ' bedzie
dziwa pasta Pompadour nigdy nie chybi w swym skutku a k to  je) raz użyje będzm 
jej dalej używał. Należy uważać jednak  dobrze na podpis Dra Kix». >

Wilhelmina Rix, wdowa po W ojciechu Rixie, Dr. medycyny i c lrurgu, 
fabrykancie prawdz. pasty Pom padour,

" c l n a ^ o V k a 1  i V S K t S . ^  W Z S Ę S m M ,  zwraca się pieniądze

C. k . H J I  uprz.

wełniane materace Victoria
wedle a n g ie lsk ie g o  sy s te m u .

Zalety materaców w.łmanycn: -
Są, one z a r ó w n o  m i ę k k i e  i e l a s t y c z n e  jak z włósia końskiego,

j'ak włósiowe m g? byc prztraoiiue tylKu co 5 —6 lao l>oz s t r a t y  m a t e -
r y a ł n ,  s a  b a r d z o  t r w a ł e  i że się lak wyrazić można: wieczne, k e z p lo -
c z u e  o d  i t i o l i ,  a w ce.ao o j,Kie 1 0 0 %  tf fisze niż materace zwłósia kunsaiego.

Dj ua-iyna po nader tanich cenach w jedynym składzie fabrycznym:
w Wiedniu, I., Werdertliorgasse 1.

Próbki i pres^ekta d!a odprzedających opłatnie i darmo. (411-Q o)

W A Ż N E  D L A  .

cierpiących ma gościec!

przez aptekarza Jul. Heibalbnego w Wiedniu wyrabiany
wyciU g’ roślin n y , dotychczas niezrównany w swym skutku w każdym

gośćcu i reumatyzmie
w cierpieniach nerwowych wszelkiego rodzaju, w hólach twarzy, migrenie, 
bólach hioder (Ischias) rwaniu w uszach, reumatycznych hólach zęhów, 
hólach Urzyżów i stawów, hurczach, ogólnem osłabieniu mięśni, drże­
niu, sztywności członków wskutek dłuższych marszów i podeszłej starości, dole­

gliwościach w zabliźnionych ranach, porażeniach ltp. 
I K i M H E .

Wielmożny Pan Jul. Herbahny, aptekarz w Wiedniu.
Proszę znów o przysłanie flaszki neuroxyllnu (czerwono 

opak.) za co posyłam przekazem pieniądze. Zarazem najserdeczniej 
dziękuję za ten cudowny środek, który nietylko mnie wybawił 
z okropnych cierpień, lecz pomógł także gruntownie 
dwom innym osobom, ta k , że do dzisiejszego dnia są zdrowemi. 

, Polecam ten środek wszędzie najgoręcej.
Mauthausen n. Dunaj, 2 lipca 1882 r. (60 7-9)

[Jan Leszeticky, starszy dozorca straży skarbowej. 
Heuroxylin służy do wcierania. 1 flaszka (zielono opakow.) 1 złri, 1 flaszka 

silniejszego gatunku (czerwono opakow.) na gościec, reumatyzm i porażenia 
złr. 1 ct. 80, pocztą 20 ct. więcej za opakowanie.

IB*- Każda flaszka ma jako prawdziwa wyżej wydrukowany urzę­
dów. prot. znak ochronny.

Centralny skład rozsyłkowy dla prowincyi: WIEM , APOTHEHŁ 
„ZIIR BlfliSHERKGUEITo J. Herbahny, Meubau, Kaiserstrasse 90.

SKŁADY: w KRAKOWIE ma E. Stockmar ap t.; we LW OW IE Z. Rucker apt. „pod 
srebrnym Orłem“, P. Mikolasch apt., M. Karczewski apt. i H. Blumenfeld aptek  ; w BIAŁY 
E. Keler i J . K olassa; w BORSZCZOWIE M. Niemczewski; w BRZEŻANACH J. Hausberg; 
ańt.- w CZERNIOWCACH Golichowski; w DROHOBYCZU L. Dobrzyniecki ap t.; w GU- 
RAHUMORA E. B otezat; w JAROSŁAW IU J. Rohm; w KIMPOLUNG F. Fritseh; w KO­
ŁOMYI J . Sidorowicz; w KRYNICY H. N itribit; w MIELCU A. Pawlikowski; w MILÓWCE 
M Ouirini- w PODWOŁOCZYSKACH D. Schneider; w RADYMNIE A. Karpiński; w RA- 
nOW CACH T). Rossignoa; w SAMBORZE Aleksiewicz apt.; w SĄDOW EJ WISZNI W. Włodzi- 
mirski • w SADOGÓRZE Rubinowic/.; w  SNIATYNIE F. Niemczewski;, w SUCZAWIE E. Lisz­
ka- w STANISŁAW OW IE A. Beil; w USTRZYKACH J. R ie d l; w ŻÓŁKWI apt. obwodowa.

odznaczone na ostatniej wystawie paryskiej 
pierwszym medalem zasługi.

C. k. fabryka spirytnsn i drożdży praso­
wanych w Wiedniu Reindorf podaje niniej- 
gzem do wiadomości, że oddała skład swych 
drożdży prasowanych w K r a k o w i e  J e ­
d y n i e  t y l k o  p .  H . F a - l t s c l io w l .

Nasza fabryka podniosła siłę pędzenia 
drożdży o 50j&, tak , że obecnie drtżdźe 
te przewyższają wszelkie inne tego rodzaju 
słynne wyroby.

Nasz skład w Krakowie otrzymuje co- 
dziennie ś w i e ż e  drożdże w najlepszym 
gatunku, a wszelkie zamówienia z pro­
wincyi wykonane będą punktualnie przez 
pana H. F r i t s c h a .  (604-3-4)

C. k.  fabryki sp irytu su  i d rożdży  
prasow anych

Tll< *<1,n l u  R e i n d o r f  1  w  P a -  
I  I  H a l s o m  A l f o r t .

MASZYNA DO POMPOWANIA'
j e s t  d o  s p r z e d a n ia .

Bliższa wiadomość przy ulicy S z c z e p a ń ­
s k i e j  pod Nr. 3 w Krakowie. ^597 2-3) i

H otel „Metropole" — W iedeń
R l n g i t r a i s e ,  F r a n z  - J o » e f » * f t n a b

Maj większy hotel pierwszorzędny.
300 ookol I salonów (od I z łr. wzwyż), winda osobowa, czytelnia z gazetami wszystkich 
kraiów kąpiele Dunajowe, stacya telegrafowa. Dłuższy pobyt po zniżonych cenach. 

(249-14-25) L. Spelser, dyrektor.

CHOROBY IERWOWĘ.
CO SĄ SEBW V!

Nerwy b? właściwemi pośrednikami każdego uczucia, wszelkie 
wewnętrzne wrażenia odczuwane i pośredniczono zostają przez nie. Jak  
różne sa powody, tak  różne są zjawiska chorób nerwowych. W  pierw- 

I szvm rzedzie ściągnięcie nerwów, ogólne schudnienie i  zmęczenie, 
osłabienie męzkie (impoteneya) i nocne poluoye, osłabienie pamięci, 
osłam en oczy z niebieskiemi brzegam i, melancholia,
K s ^ u m i S S o S y  ból głowy) bole w W a c h  ’> 9 « b ię -
cie  histeryczne kurcze, zatkanie, bojazń bez przyczyny, usuwanie się 
cie , nisrerytzue > osłabienie, niedokrewność, bole reumatycznez wesołego towarzystwa, cierpienia kobiece, osiaDieme, u

i gośćcowe, drżenie rąk i nóg i t. d. . _ . - i ,  Dewnie zupełnie w, powyższych
żaden środek znany medycynie ifle w y £ « £ ™ k ^ E R I I W I A N K I ,  wy- 

chorobach nerwowych jak D r a  V V H lM A  r K u s * ^  
rabiany z ziół peruwiańskich^ nieszkodliwość poręoz • gQ ^

m
1

Gustowne (635 2-12

wiedeńskie obuwie.
Polecamy Sz&u. Publi­
czności jako trw ale  i 
tanie, s łyn n ie  zn5ne 

obuwie firmy

1

„zim Hans Sachs"
W ien, I. L ichtensteg I,

która rozsyła darmo i opłat, illustro 
wane cenniki z opisem brania miary.

Listowne zam ówienia będą  
punktualnie wykonane.

ALFRED RASSL w Opawie,
handel nasion, 

p leca swój skład wszelsi h nasion go- 
spodarizo-rolniczych i leśnych ua wysiew 
wiosenny. Yasiona traw, nasio­
na Koniczyn wszelkiego rodzaju, na 
siona leśne z poręczeniem siły 
KiełKowania, orygm. francusRą 
lucernę, oryg. ameryh. Koński
ząb, KnKnrndzę — wszystKo ze 

1 zbioru 1 8 8 *  r  , doskonale wyczyszczo­
ne, z poręczeniem dobrego Kieł­
Kowania. (4215-10)

Cenniki i próbki darmo i opłatnie. 
Zakupno wszelkich rodzajów nasion.

Estragonowa musztarda
w patent, opakowaniu. 

Victor Schmidt &  Sóhne 
W iedeńska s z c z e g ó ln o ść ,

najlepszy krajowy wyrób %, 7, i  V, 
kilo butelki, tylko prawdziwa ze zna­

kiem ochronnym, do nabycia we wszystkich sk le ­
pach, handlach korzennych i łakoci. (402-5-20)

WIEDEŃ! PARYŻ! LONDYN!

Towary kolonialne, ryby? łakocie,
I wskutek bezpośredniego sprowadzenia z za morza po następnych bardzo tanich cenach pocztą 

opłatnie 5 klgr. przy uznanej bardzo rzetelnej usłudze.

Słuchajcie 
I dziwcie się!

Zarząd masy zbankrutowanej „ - w i e l k i e j  a n -  
I g l o - k r y t a ń s k i e j  f a b r y k i  s r e b r a * 4 sprze- 
I daje wszelk.e towary niżej ceny szacunkowej. Za I nadesłaniem naleźytości, albo też za zaliczką 
I z ł r .  8 * SO otrzymać można bardzo dobry ser- I wis stołowy i w ttow y z najlepszego a n g l o - l i r y -  I t a ń s k i e g o  a r e l i r a ,  (której dawniej kosztował 
I przeszło z ł r .  410), a  każdy zamawiający dostaje 

pisem. poręcz., że serwis nieszczernieje przez 10 lat.
6 noży stołowyth z doskon. ostrzem stalowym,
6 praw. anglo-bryt. widelców srebr. stalowych,
6 ciężkich aDglo-bryt. łyżek stołowych,
6 pięknych anglo-bryt. łyżeczek,
1 ciężka anglo-bryt. chochla srebrna,
1 ciężka anglo-bryt. chochelka,
6 doskonałych anglo-bryt. sztućców,
6 doskonałych anglo-bryt. łyżeczek deserowych,
6 doskonałych anglo-bryt. widelców,
1 pieprzniczka lub solniczka,
6 pięknych puharków do ja j,
6 pięknych łyżeczek do jaj,
1 wspaniała taca 30 cmtr. długa,
1 sitko do herbaty,
2 gastowne pokojowe lichtarze stołowe.

61 sztuk razem.
Na dowód, że moje ogłoszenie nie polega na

ź a d n e m  o s z u s t w i e ,  .
obowiązuję się publicznie, jeżeli się towar nie- 
spodoba, przyjąć go bez trudności napowrót, dla­
tego każde zamówienie jest bezpieczne.

K to zatem chce dostać dobry i trwały towar, 
niechaj się uda o ile zapas starczy z zaufaniem 
do podpisanego. (377-4-6)
J. H. Rabinowicz w Wiedniu, ]

centralny skład  anglo-brytań. fabryki srebra,
III., Schiffamtsgasse Nr. 20. .

P r o s z e k  d o  c z y s z c z e n i u  na powyższy ser­
wis, pudełko 1 5  c t .  1

P i l l e  w  P u r y ż u  i  L o n d y n i e .

500 dukatowi
zapłacę temu, kogo po użyciu

KOTHEGÓ WODY NA ZĘBY
( f l a s z e c z k a  3 5  c t . )  kiedykolwiek znowu z ę -1 
by zabolą lub komu z ust cuchnąć będzie.
J O H .  G E O R G E  i i O T H E ,  emer. dostawca | 

dworu. Modling pod Wiedniem, willa Kothe.
Do nabycia we w s z y s t k i c h  a p t e k a c h  i  h a n ­
d l a c h  w Galicyi. (551-2-) |

Mokka prawdz. b. szlachetna ognista. 
Monado wyborna złotobrunatna . 
Ceylon perłowa doskonała mocna 

! Ceylon plantacyjna wspaniała . 
Ceylon plantacyjna najlepsza. . 
Ceylon dobra smaczna mocna ,
Cuba niebiesko-zielona silna . . 
Złota jawa wybór, wielkoziarn. .
Złota jawa najlep. „

I Perłowa mokka b. dobra silna .
Jawa zielona d. wielkoziarnista . 
Santos zielona silna piękna . .
Rio w ydatna m o c n a ..................... .
Ryż stołowy doskon. czystoziam.
Ryż stołowy najlep. wielkoziarn..
Ryż stołowy dobry gruboziarn. . 
Perłowe sago prawdz. in d y j.. . 

i Rodzenki sułtańskie najl. żółte . 
Rodzenki elem e najlep. duże 
Migdały słodkie najwięk. . . . 
Pieprz i piment

złr. 6‘— 
„ 5*45 
» 5-50 
»  5‘ -  

» 4-70 
» 4-45 
» 4-30 
» 4-60 
» 4-SO 
» 4-50 
_ 3-60 
» 345  
» 3"— 
» 1-45 
» 1-30 
„ 1-15 
,  160  
„ 260 
w 2‘

4-60 
3.75

Kawior uralski świeży wielkoziar. kilo złr. 3 —
eibianski „ ’ średnioziar. 

Śledzie świeże holenderskie 25 sztuk
„ tłuste świeże wielkie 30 „

„ „ średnie 45 „
„ sardynk. dobre małe 90 »
„ sardelk. „ » 250 »

Kielskie szproty około 200 w skrzyń.
„ 400 w 2 B

„ piklingi 40 —45 »
Śledzie łososiow e świeżo wędz. 30 „ 
Świeże ostrygi 50 , „ »

„ łupacze skrzynka 5 kilo
„ ozory morskie _» 5 „

Herbata familijna czarna najlep. „ 
b. dobra

Rum Jamajka najlepszy 
„ „ bardzo dobry

Arak mandaryński stary 
Koniak szampański bar. dobry 
Genevre prawdz. holender.

Proszę niezamieniać mej firmy z naśladowcami mego handlu.

4 litry  „

4 : :
1 •  •* » »

(68-17-)

2 ' -

1-60
145
1-30
1-25
1-30 
115
2 -  

175 
190 
230  
1-75 
1-75 
4'—
3-54 
5 — 
3 75
4-— 
7 - -  
230

1883.
Najnowszy wykaz wygranych w terno 
otrzyma na żądanie B i  K a ż d y  B i 
odemnie pocztą zadarmo. (512-2-3) 

Westend-BerliD.
Prof Bud. Orlice, matematyk.

I

O p e r a c y e  z y s k o w e .
Straty bezwzględnie wykluczone Szan. kUentów na giełdzie wykonywamy

Niniejszem ośmielamy się najuprzejmiej zaprosić do współudziału kierowanych 
przez nas spekulacyj giełdowych, p r z y  f e t ó r y c l i  C O li  Z i m  U  e r  C 5111 z  o w a  -  
n i a  Z  p e w n y m  z y s k i e m  w y n i k a j ą ,  CO Chętnie możemy udowodnić. Każdy 
z naszych Szan komitentów działa samodzielnie, a cały zysk przypada tylko jemu sa­
memu. Takich operacyj podejmujemy się z kwotą złr. 5 0 0  w  S °  °w ce u papie­
rach wartościowych, jako pokrycie na jeden szlus efektów i zapewniamy naszym Szan.
komitentom najrzetelniejsze wykonanie ich zamówień. . . .  , , ,

Informacyj i objaśnień o wszelkich efektach o r a z  mających nastąpić speknlacyadi
udzielamy chętnie darmo i opłatnie.

S c h l e n k e r  &  W e y m a n n ,
dom bankowy i komisowy _ 

w  W i e d n i u *  I *  S c l i o t t e n r i n ^  3 3 .

E. II. Scliu lz w A ltonie p. Himburgiem, firma zał. 1804.

Do jedynego wynalazcy i fabrykanta prawdziwych wyrobów słodowych, leczniczo-pożyw- fi 
czych, c. k. nadwornego dostawcy prawie wszystkich panujących w Parl®
H o f f s  c. k. radcy komisyjnego; posiadacza złotego krzyża zasługi z koroną, katralera 
znacznych orderów pruskich i niemieckich, w W i e d n i u ,  f h h r y h a t  G r a h e n h o f ,  
H r & u n e r s t r a s s e  * > .  2 ;  k a n t o r  i  s h ł a d  f a b r y c z n y « H r t t n n e r s t r a s s e  M r. 8 .

Przeszło 100,000 ludzi zawdzięcza 
wynalazcy leczniczego piwa zdrowotnego 
z wyciągu słodowego J a n a  II© IIl8 . 

powrót i utrzymanie swego zdrowia.
[ (Często wypowiedziane słowa przez samych wyleczonych).

n a j ś w i e ż s z e  p u b l i c z n e

doniesienie wyleczenia i adres dziękczyń.
z  3 8  g r u d n i a  1 8 8 3  r .

W ielmożny Pan J A N  H 0 F F ,  c. k . nadworny dostawca i t. d. w W i e d n i u ,  Graben,
J Braunerstrasse 8. . .

Wielmożny Panie! Od kwietnia cierpiałam na bardzo s;lny nieżyt krtarn, 
rnzeciw któremu wszelkie przez lekarzy polecone środki okazały si§ bezsku- 
Fco^nptni Rvłam tak zachrypniętą, że n emogłam ani słowa powiedzieć gło- 
S T S t J S S . t a w l t ,  M nego apetytu, aiemogtom epa 
i d k tS o  d o p n ie  sctodlam i opadŁm t  .Wreszcie amócham uwagę 
w iednei z tutejszych gazet na Pańskie doniesienie lecznicze (meżyt krtani).
T 2 ;  nie byłam przyjaciółką wychwalań w gazetach, zdecydowa-
h m M ta l? a °m « w a a m  i  Ł ja a y m  Pańskim .Uadaie PatoUe wyberua 

rwLrvMirntnA 7 wvria.su słodowego, cukierki słodowe i Pańską wyborną, 
Jiokolada słodową. n I  Czczenie Pana, Wielmożny Panie oświadczam, że za 
Domoca Bo3ką i Pańskich doskonałych środków leczniczych, znacznie mi już 
feifiei Czuje się daleko silniejszą i zdrowszą, mam dobry apetyt i spokojny 
sen i mogę zarządzać mojem gospodarstwem domowem, jak poprzednio Bog 
Nai^yfsz? niech błogosławi i ochrania Wielmożnego Pana i niechaj zachowa 
P a i l  eszcze przez długie lata dla dobra cierpiącej ludzkości Jeszcze raz 
S e  S e rd e c z n ie  podliękowanie za Pańskie doskonałe wyroby lecznicze.
Z Rzrzeffclnvm wysokim szacunkiem zostaję. . . .szczególnym wya A n to n in a  K e r n e r ,  córka kapitana.

P r e s z b u r g ,  dnia 28go grudnia 1882 r.

S * *  Urzędowe lecznicze doniesienie
nao7 plnveh lekarzv cesar. i król. lazaretów wojskowych.
C. k. szpital garnizonowy Nr. 23 Zaz| rro<̂ ’otna s m d o w r ^ k ^ l ły  d l^  ’rekM - 

zdrowotne z wyciągu słodowego i czokolada zdrowo . organów oddechu i trawie- 
walescentów, następnie dla cierpiących na nieżyt i d  „  kolade sł0dową można szcze­
n ią , jako wyborne dyetetyczne środki wzmacniając . „j, \ rekonwalescentów sta-
gólnie polecić jako lecznicze zastępstwo kawy, . lekarz sztabowy i oddziałowy,
nowi ona ulubione śniadanie. D r .  K » ^ e r ,  n y  starszy lekarz sztabowy. 

(257-7-15) ł s

, . 2 a n a^Hoff a piersiowe cukierki
Pierwsze prawdziwe śluz rozw J - zajjQpnie należy wyraźnie tylko 

słodowe są w mebieskim papierze. i  r y
takich zażądać „ „ . h o W I E i J- Trauczyński, W. Redyk, A. S iedlecki.

S k ł a d y  m a j ą  w  H ® 4 1 4 ”  T?CT,kn eł., Edw. Fuchs, Ed. Radler, Wiszniewski,
E. S tockm ar apt., Jan Janiga ^{ '.n^R ZU • apt. „pod orłem u ; wPODGORZU: Skakalskj 
W . Fenz, St F eistuch ; na K.^ ZÎ [ rX r  Zabvstrzan apt.; w BUDZANOWIE: E. Jasieński 
ap t.; w BIAŁY: R. H arok, A ‘ ur?ODACH: wszyscy aptekarze; w DROHOBYCZU: T- 
ap t.; w BOCHNI: J- Mmhnik; CZBRNxOWCACH: J . Golichowski apt., bracia Tabakar,
Jabłoński, D o b r z e m c k i  aptek Rohm apt., Saul Ellenberg, W isłocki ap t.; w JA ŚLE:
Jg . Sehnirch; w JAROSŁAWIU . J-J* v  KOŁOMYI: J . Sidorewicz a p t.;

. Brąglewicz; ^  ^ ^ E  .T B c is e t  P  Mikolasch, K. Bałłaban; w NOWYM SĄCZU: J. 
r6 LW OW IE: Z. Rucker, J . u e ^  ^ g L U ; M Krug m . Kozłowski i poszczególne apteki;

G rossbardkup- w R y n k u , w PR Z Ł  N b g w SAMBORZE: K. Maresch apt., Ale-
w RZESZOW IE: & Ĉ c“ orf  k / p.. w STANISŁAW OW IE: J . Macura a p t.; w
I t RYJU D .’J  N u s tn b la tt & Co.; ^  TARNOW IE: W. M u ld jie r^ C o .;

w D R A W N IE 8: ' l . T T o m a s z e w s H a p t.w  SĄDOWEJ W ISZNI: W. W łodzimirski a p t, 
dalej we wszystkich renomowanych aptekach kraju.



a£i OZAS z Niedzieli 4 Marcs 188§.

t W  Odessa* rocznicę zgonu iw. p. Okta 
wii z  Ipohorskich Lenkiewiczów 
lir. Walewskiej, za spokój duszy od- 
prawionem będzie dnia 28 lutego (12 marca) 

o południu żałobne Nabożeństwo, w miejscu w ie­
cznego je j spoczynku w Międzyrzeczu Koreckim, 
koło H ószczy, na k tóre zaprasza się Krewnych, 
Przyjaciół i Znajomych. 1.614-3-3)

PODZIĘKOWANIE.
Dnia 27 lutego b. r. odprowadzi­

liśmy z głębokim żalem zwłoki przed­
wcześnie zmarłej córki naszej Róży 
na miejsce wiecznego spoczynku w 
Krakowie. Zal powszechny i nader 
liczny współudział przybyłych Przy­
jaciół i Znajomych w oddaniu osta­
tniej przysługi nieodżałowanej pa­
mięci zmarłej, był jedyną ulgą w tej 
niezmiernej boleści dla pozostałych 
rodziców.

Pospieszamy choć na tej drodze 
złożyć publiczne podziękowanie Prze­
wielebnemu Duchowieństwu i Szano­
wnej Publiczności, która raczyła tak 
liczny wziąść udział w tym smutnym 
dla nas obrzędzie, a w szczególności 
Przyjaciołom tutejszym, jak i licznie 
przybyłym ze Sędziszowa za prze­
śliczne wieńce złożone na trumnie 
zmarłej.

Wszystkim tu wymienionym i nie- 
wymienionym uczestnikom tego ża­
łobnego obrzędu zasyłamy z głębi 
duszy jak  najserdeczniejsze: „Bóg 
zapłać “. (628)

Kraków, 2 marca 1883 r.
Ernestowie Walcherowie 

w Sędziszowie.

OGŁOSZENIE.
II. t a l i e  Zgromadzenie Członków

Stowarzyszenia pożyczkowego 
i  oszczędności

„Wzajemna Pomoc“ 
w Krynicy

z poręką nieogran. w Sądzie zapisanego, 
odbędzie się

dnia I I  m a r c a  1 8 8 3  r .
w lokalu Towarzystwa kasynowego 
w Krynicy, o godzinie 3ej popołud., 
na które niniejszem wszystkich Szan. 

Członków zaprasza się. 
Porządek d zien n y:

1) Sprawozdanie Dyrekcyi z obrotu 
funduszu Stowarzyszenia za rok 
1882 .

2) Sprawozdanie Rady nadzorczej 
z jej czynności za rok 188A

3) Zatwierdzenie rozdziału czystego 
zysku z roku 1882.

4 )  Wybór trzech członków i zastęp­
ców tychże do Rady nadzorczej 
w miejsce wylosowanych (§ 43).

5) Wybór sekretarza.
6) Zatwierdzenie wybranych człon­

ków Dyrekcyi i tychże zastępców 
lub też zarządzenie ponownych 
wyborow.

7) Wybór Komitetu rewizyjnego na 
rok 1883.

8) Zmiana §. 25 ustawy Stowarzy­
szenia. '  (630-1-3)

8) Wnioski członków.
Rada nadzorcza

Stowarzyszenia pożyczkowego i oszczędn.
„ W z a j e m n a  P o m o c 64

w Krynicy, dnia 28 lutego 1883 r. 
D r. A lfons M aldziński.

Do wydzierżawienia
od 1 kwietnia r. b. f o l w a r c z e k  
pod Krakowem; morgów 60 ziemi 
ornej i pastwisk, z zasiewami i pro- 
pinacyą.— Budynki nowe murowane.

Zgłoszenia do Wgo Turowskiego 
w biurze Banku Głalic. dla Handlu 
i Przemysłu w K r a k o w i e ,  Rynek.

(643-1-3)

Wiosna 1883.
Kto chce mieć coś pięknego na podarki 

lub dia własnej potrzeby, niechaj zamówi 
album z 1000 rycin darmo i opłatnie

zakładu Rix w Wiedniu II.
Znajdulą s ię w n ie m  w szelk ie  nowości na 
każdem polu przemysłu: ozdoby, klejnoty, 
zegark i, towary tkane, bielizna, papier, 
zabawki gry fizyczne, zabawne i e lektry­
czn e  przyrządy, żartobliwe przedm ioty i 
gry towarzyskie, parasolki i parasole, ma- 
jo lik i, towary bronzowe i porcelanow e, 
szw ajcarskie pudełka grajace od 1-50 do 
3 0 0  złr ., towary optyczne, trzewiki i rę­
kaw iczki, towary chińskie i japońskie, 
przedm ioty z chińsk iego srebra, parfume- 
rye Atkinsona, Lubina i. t. d., towary 
szczotkarsk ie  i gum owe, w iedeńsk ie to ­
wary skórzane i galanteryjne, iampy, przy- 
bory kuchenne, kapelusze, i laski i. t. p. 
w^najwiekszym wyborze po znanych tanich  
cenach-

Towary w ilo śc i 12 z łr . i wyżej wysyłany
op łatn ie . (640-1 -3)
Adres: I tIX ', II., w Wiedniu.

|ając od 20 lat bezpośrednie sto­
sunki z najznaczniejszym handlem
win w Maladze, apragnąc zadowol- 
nić Szan. publiczność, która z ca- 
łem zaufaniem wina hiszpańskie w 
moim magazynie nabywać raczy, 

otrzymałem od rzeczonego domu handlowego za­
pewnienie, iż w winach, które dla mnie wysyła, 
niema żadnych dodatków luli innych 
pierwiastków* jak tylko poclioil/ącyclj 
z winogron.

Na tej podstawie polecam rekonwalescentom, 
osobom chorym, osłabionym i t. d. czyste

Wino Malaga,
po następujących cenach: (627-1-3)
1  hotel. Malagi k ilkoletniej złr. 1-50  
1 ,, „  starszej „  S*_
1 ,, n starej „  »•_

MAGAZYN WIN I HERBAT 
J U L I U S Z A  G tR O S S E G O

W  KRAKOWIE.

Poszukuje się do kupna
folwarku lub wioski w dobrej gle 
bie wraz z lasem do niego należącym, bu­
dulcowym, zaszanowanym (osobny korpus 
tabularny) w zachodniej Galicyi, w warto­

ści od 20,000 do 30,000 złr. 
Bliższe porozumienie pisemne pod adre­

sem : Wny Feliks Kaczorowski 
w Krośnie. (668 1-3)

Piwnice i skład
do wynajęcia od Igo kwietnia przy 
ulicy św. J a n a  pod Nr. 9. Wiado­
mość u stróżki. (670-1-3)

Konicz kisiły
nasienie ś wieże i pewne, lOO kilo 9 0  złr. 
w. a., — poleca J .  Bulsiewicz, skład 
nasion w Bochni. (669-1-2)

© O  N A B Y C I A
pod korzjstnemi warunkami dwie we­
randy szklarnie z wiązaniem Żela­
znem, mogące służyć za oranźeryą. Bliższa 
wiadomość w zarządzie pałacu przy uLcy 
S t a r o w i ś l n e j  pod Nr. 13. (671-1-4)

P n l s o m e t e r
najtańsza i jako  najlepsza uznana pompa parowa, 
bez tłoku z bardzo małem zużyciem pary, a bar­
dzo znaczną działalnością wskutek wielkich poprą 
wek, bez osobnego ustawiania i bez ustawiacza w 
ruch puszczony, ssie 2o’, tłoczy 100’ wysokości, w 
różnej wielkości, do 10600 litrów na minutę, tudzież 
odpowiednie do tego ko tły  parowe, lokomobile, 
rury i. t. d. sprzedaje i pożycza bardzo tanio: 
Max Goldraann, fabryka machin i kotlarnia 
w Pradze - Smichowie. (661)

Przyjmuje ajentów.

P om ocnik
z h a n d l u  towarów drobiazgowych 
i galanteryjnych, biegły w ekspe- 
dycyi, z płacą roczną złr. 300 do 
złr. 360 i utrzymaniem — znajdzie 
zajęcie w handlu (625-2-3)

F. Bruno Hahn w Krakowie,
ulica G r o d z k a  Nr. 2.

Q | j m h i  bośniackie nadzwyczajnej dobro- 
Ull iv l\l cj( kilo 32 c., hurtownie po 30 c. 
P 0W j d ł a  takiesame^ kilo 36 c., na be

P l l k l P r  kostkowy najlepszy, w skrzyń 
U U M u l  kach po 50 kilo, za skrzynkę 

po 23 złr. 50 c.
Wszelkie towary korzenne oraz 

słoniny i smalec w najlepszym ga­
tunku, po niskich cenach, poleca Dom han­
dlowy pod firmą (623-3-3)

Fr. Łenert
w Krakowie, ulica Sławkowska 

„pod Gankiem“.

Biuro komisowe 
w Tarnowie

ma do sprzedania d o b r a  t a b u ­
l a r  B e  większe i mniejsze, i utrzy­
muje skład h e r b a t y  i n a s i o n .

(598-2-3)

OSTATNI WYNALAZEK 

N A JD EL IK A TN IEJSZE

Ijtlfl 1 X 0  R A  
ED. PINAUD

IT, Boovivard d i  S t r a i b o Ub i , 57
P A R I S

M y d io  I x o r a  n iety lko  się zaleca 
w y k w in tn y m  i trw a ły m  zapachem , 
a le  n ad to  posiada szczęśliw ą w ła ­
sność spędzania zm arszczek.

Ł agodzi i bieli pow łokę ciała  i 
n adaje  jej połysk m łodzieńczy. Bez 
p rzesady  u trzym ujem y , że m ydło 
n ie  posiada rów nego  sobie.

265-8-)

0. k. up r'.

3 cukierki 
* z babki  
| wroniej 

stopy
|  i sok z babki  
j  wroniej stopy

najskuteczniejszy środek na kaszel cierpienia szyi 
i piersi, paczka 10 c., sok 60 c. i 1 złr. (flaszeczki 
na próbę po 20 c. Jedynie prawdziwy tylko u

pani Ł. Haist
fabryka w Wiedniu, Mariahilferstrasse 116.

Główny skład w Krakowie t u p .  J . 
CJralewskiego apt. i J . W enzla handel h.

Rozsyłka od 1 złr. wzwyż za zaliczką. Zamó- 
wienia będą najszybciej wykonane. (262-6-12)
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Bank Galicyjski dla handlu i przemysłu
w Krakowie* Rynek 35

począwszy od dnia Igo  marca 1883 r. przyjmuje
ubezpieczenie

LOSÓW PREMIOWYCH ROSYJSKICH
z roku 1864: i 1866

w terminach losowania, a mianowicie najpóźniejJ 
10 stycznia, 
10 marca,
10 lipca,
10 września. (692-1-)

Zwraca s i ę  nwagę!
Z trzecliset da pięciuset złr. w gotówce lub w papie­

rach wartościowych noże każdy osiągnąć uh giełdzie zysk

25 do 80 złr. tygodniowo,
zatem w krótkim czasie znacznie powiększ) ć swój majątek. (641-1 3)

Ustne jakoteź pisemne zapytania uprasza się adresować do protokoł. 
domu bankowego 1 lombardowego

Teodor Noderer & Comp w Wiedniu,
a m  P e t e r  M r . W, I. piętro,

który dotyczących rad bez kosztów pod najściślejszą dyskrecyą udziela.

|E > 7 5 -  pABRYKA ZAŁOŻONA W ROKU • 1 ^ 7 ^

C E S .  K R Ó L .  ( "  K R Ó L .
A U  S T  R Y A C  C Y  N I E D E R L A N D Z .

M D W 0 K N I  D O ST A W C Y . C ,a ,, N A D W O R N I D O S T A W C Y .

L R N H V  L U C k S  B O L S
FABRYK/L WYBORNYCH L I K I E R Ó W  H O L E N D E R S K I C H

W AMSTERDAMIE.
FILIE : W WIEDNIU, I., am HOF«

N A Ś L A D O W A N IA . NASZYCH L IK IE R Ó W  ,B |D Ą  S ĄD O W N IE  P O SZU KIW AN E 

C E N N I K I  P R Z E S Y Ł A M Y  N A  Ż Ą D A N I E  O P Ł A T N I E .
D I A  D O G O D N O Ś C I  S Z A N O W N E J  P U B L I C Z N O Ś C I  U R Z Ą D Z I L I Ś M Y  S P R Z E D A Ż  N A S Z Y C H '  L I K I E R Ó W  P R A W I E  
W E  W S Z Y S T K I C H  M I A S T A C H  G A L I C Y I ,  W  H A N D L A C H  K O R Z E N N Y C H ,  C U K I E R N I A C H  I K A W I A R N I A C H .

D I S Z P A I V § K A I W m A R I i I A
w Wiedniu, Karnthnerstr. 14, naprzeciw Weihburggasse.

Czerwone i  białe wino Port kieliszek %0 litra 21 c. do 50 c., 
butelka złr. 1-54 do złr. 3-57. (324-4-5)

Sherry kieliszek >/„ litra c. 15 do 47, butelka złr. 1-12 do 3-36
Madeira „ „ „ „ 24 „ 64, „ „ 1-75 „ 4-55
Marsala „ „ ’ „ „ 2 0  „ „ 1-47
Gzer. i  białe Malaga „P „ „ 22 „ 1-61

» n h lS Z p . „11 „ „ 15 „ „ 1*12
Muszkatołowe „ Is „ 33 „ # 2*38

Małmazya kielisz. */,„ litra 33 c., but. złr. 2*38. Alicante kieliszek */,„ litra 19 e., but. złr. 1*40. 
Angielskie wyskoki i dobry Cognac, Bordeaux i prawdz. francuski szampan nieoclone 
tuzin butelek złr. 24*50, oclone w butelkach tylko po złr. 3*60. Cenniki darmo i opłatnie. 

  The London Bodega Comp.

Medal państw. Cheb 1881. Złoły medal Tryest 1882. Złoty medal Linz 1881.

<S> #
Guziki z perłowej macicy A ustria

rr „Aónrr/łli rpałnnlrnnk dnkwnm A.n/lnlm i r7Xl/łvlll giltllTlltll filii. WlMKAnn i  1 n-w różnych gatunkach, dobrym, średnim i zwykłym gatunku, dla wywozu i prowincyi, poleca 
I .  Grasiłitzer P e r l m n t t e r - M i r a o p r - y a l i r i U  (zatrudnia 1250 robotników)

Z w e i g ’, F r a n k f u r t e r  &  C o m p .,
GRASLITZ w CZECHACH. (269 6-10)

Skład w Wiedniu: Zweig & Frankfurter, IX ., Kolingasse Nr. 11.

H u steN ich t
T y l k o  pran dzitre z następnym znakiem ochronnym: „Huste-Nichta.

Wyciąg słodowy i karmelki z miodowych ziół 
firmy L. H. Pietsch & Co. w Wrocławiu.

Licznesni podziękowaniami uznane jako naj­
skuteczniejsze i najlepsze d/etetyczne 
środki pożywcze w kaszlu, kokluszu, nie­
życie , chrypce, zaflegmieniu, cier­

pieniach szyi i piersi, c-d zwykłego nieżytu aż do suchot 
płuc. — Zwracamy na to uwagę! — Oprócz licznych uzuań posia­
damy także podziękowanie niemieckiego kanclerza państwa księ­
cia Bismarcka. (114-2-) A

Składy mają w Krakowie apt E. Stockmar „pod Słoniem", K. Wi­
szniewski „pod Gwiazdą", F. Sobierajski „pod Słońcem" i H. Markiewicz „pod 
Lwem*; w Biały A Reichert apt.; w Brzesku W. Janoszek apt.; w Bor- 
szczowle M. Niemczewski apt.; w Dobromilu A. Grotowski ap t.; w Dob­
czycach J. Biliński apt.; w Grybowie Teiszycki apt.; w Jaśle R. Palch apt.; 
w Jarosławiu J. Rohm apt. i Wisłocki apt.; w Kańczudze R. Heger ap t.; 
w Kostach wielkich I. Zieliński apt.; w Mielcu A. Pawlikowski apt.; w 
Millówce M. Qjirini apt.; w Rozdole Ed. Kornberger apt.; w Skawinie 
K. Mayer apt.; w Sokalu Eug. Wysoczański apt.; w Tarnopolu Heim. 
Kabane aptek, i G. Jamrogiewicz aptek.; w Wojntłowie E. Stieber aptek.; 
w Zórawnle J. W. Tomaszewski apt.; w Zydaczowie M. Bardasz apt.

ODECA

Czcionkami Drukami „Czasu."

O S Ł O D Z E N IE .
L. 2458. [510-2-3)

C. k. Sąd krajowy w Krakowie 
podaje do wiadomości, iż w dniach 
4  1 1 8  k w i e t n i a  1 8 8 3  r .  
z a w s z e  o  g o d z .  lO e j  r a n o
w gmachu tegoż Sądu, w biurze pod 
Nr. 9, odbędzie się publiczna sprze­
daż przez licytacyę wierzytelności 
upadłej firmy „ K o p s  et L u s t i g "  
w K r a k o w i e ,  a w szczególności: 
a) 24ch pretensyj wekslowych, wy 
noszących łączną sumę 6244 złr. 
17 c.; b) 17 tu pretensyj prywatnych 
za powzięte towary, wynoszących 
2450 złr. 7 c. Na pierwszym termi­
nie sprzedaż nastąpi tylko za cenę 
wywołania lub powyżej takowej, na 
drugim terminie za jakąkolwiek cenę.

Reszta warunków tudzież wykaz 
wierzytelności przejrżane być mogą 
w biurze komisarza konkursowego 
w gmachu c. k. Sądu krajowego w 
Krakowie pod Nr. 9, a oryginalne 
weksle i dokumenta u zarządcy ma­
sy adw. Dr. Rudolfa Starzewskiego. 

Kraków, 9 lutego 1883 r.
Antoniewicz.

iniejszem mam zaszczyt za­
wiadomić Szanowną Publi­
czność — że otrzymałem z  
E r f u r t u  ś w i e ż e  n a ­

s i o n a  kwiatów i warzyw, tabliczki 
do przywiązywania i do wkładania 
w ziemię, patyczki do podtrzymywa­
nia roślin, kołki do róż i do gwoź­
dzików, łyko cieńsze i grubsze do 
wiązania, termometry oranżeryjne i 
noże ogrodnicze angielskie w wiel­
kim wyborze. Polecam się zatem ła­
skawym względom Szanownej Publi­
czności. (502-5-)

Wilhelm Fenz w Krakowie.
Cenniki na żądanie opłatnie. 
Przesyłki pocztowe odwrotnie.

Magazyn nowości i drobiazgowy 
W. BYSTRZONOWSKIEGO we Lwowie 

p o s z u k u j e  s u b j e h t a .
(600-2 3)

s mm IU
W  przeciw gośćcowi, nieżytom, bólom, 
2^ ranom, nagniotkom, oparzeniom ifcd. 

j  Skład centralny w P a r y ż u ,  na ulicy 
Merrl lo  30 —  i we wszysfk cl 

-H aptekach. (270 9 30)

maszyny
do szycia.

Za 30 i 35 złr. dostać można 
bardzo dobrą maszynę do szycia 
Howego, Singera lub Wheelera 

i Wilsona z 5-letniem poręczeniem we fabryce ma 
szyn do szycia p. f. A .  Seirtler w W iedniu V. 
Hundsthurmerstr. 117. Maszyny te  odebrano na- 
) o wrót od osób, które zbankrutowały, dlatego są 
‘eszcze całkiem nowe. (356-5 10

PAPIER WLINSI
Ogromne powodzenie tego środka zależy 

od jego własnośoi sprowadzania na powie 
rzohnię ciała zapaleń i rozdrażnienia, które 
dotknęły najżywotniejsze organa; tym spo­
sobem przeciąga on chorobę na części ciała
mniej delikatne i daje większą łatwość wyle­
czenia takowój. Najznakomitsi lekarze zaleca­
ją  go przeciw katarom, kaszlom, mie- 

_ źytowi oskrzeli, chorobom gardła- 
B  nym , grypie, gośćcowi , bólom w 
M m  krzyżach itp. Użycie tego papieru bardzo 

H proste jedyne przyłożenie wystarcza i nie 
H pozostawia ty lko lekkie świerzbienie. Cena 
U pudełka 1 Fr. SO ct. w Paryżu.

Dostać można w Krakowie w aptekach pp. 
H  J . Trauczyńskiego, W. Bedyka, K. Wisznie w- 

W skiego. (20 12-18)

Znaczne zniżenie ceny.
K A W Ę

W PROST z HAMBURGA 
rozsyła jak  wiadomo w najlepszym gatunku

Karol Fr. Burghardt w Hamburgu
w workach po 5 kilo opłatnie z opakowa- 

waniem za zaliczką.
Mocca praw. arab. b. szlach. 5 klg. złr. 6*30
Kenado wybór, w smaku „ „ „ 5-40
Perłow a Ceylon b. d. i ł. „ „ „ 5 40
Mieszanina szszegl. p. god. „ „ „ 5  30
Ceylon plantaeyj. b. sm. „ „ „ 5 _
Jawa złoto -brun. wyborni „ „ „ 4*70
Cuba niebiesko ziel. wspan. „ „ 4*40
afryk. Mocca dob. i wyd. „ „ ” 3-90
Santos dobra i mocna „ n „ 3  55
ESio smaczna...............................v ■ 325
Herbata w wielkim wyborze za */, kilo 

- l "  * “  (64 1 9 )od złr. 1 do 6.
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Ostrzegam przed zagranłcznem 
oszustwem.

Pancerne łańcuszki do zegarków,
których trudno odróżnić od 
prawdz. złota, z 5 letniem po­
ręczeniem, prawdz w ogniu 

pozłacane.
Oryginalny wiedeński 
ła ń c u s z e k  pancerny

zpatent obrączką i haczykiem zł. 3. Damsk. 
łańcuszek gustów, i modny z frendzlą zł. 3*50. 
Rwit poręczenia 1 Należytość za łańcuszek 
zwracam, jeżeliby w przeciągu 5 lat zczerniał.

W ysyłka za zaliczką. (364-6-7) 
M. M unkjr., w Wiedniu, I , Wollzeile 35.

.

Rządca gospodarczy
40 lat mający, 20 lat przy gospodarstwie 
żonaty, bez familii, teoretycznie i prakty 
cznie wykształcony, obecnie 6ty rok w miej 
scu, mogący odwołać się na rekomendacy! 
wielu oby watt li W. Księstwa Poznańskie* 
i Prus zachodnich, poszukuje od Igo lipCl 
b. r. administracji dóbr. Zgłoszenia przyj­
muje pan Owsiński, budowniczy w Kra 
ko wie,  ul. Zwierzyniecka L 33. (577-3 3

Od przeszło 60ciu lat we L w o w ie  
istniejąca i zaszczytnie znana k s t ę ,  

g a r n i a  pod firmą:

J. M ilikow ski*  
jest do sprzedania.

Mający chęć kupienia, raczą się zgło­
sić do kancelaryi Dra Juliusza Popiele 
adwokata krajowego we L w o w i e ( 
ratusz, drugie piętro. (599-2-5)

Balsam Vstorliilego
Znany ten środek Szanownćj Publiczno­

ści od lat 70, okazał się ostatniemi czasy 
jako niezawodny w cholerze. Łyżeczka tego 
balsamu użyta, uśmierza kurcze żołądka 
koi słabości nerwowe, reumatyzmowe, ból 
zębów — powsztrymuje wymioty i rozwol­
nienie, a przykładany rany goi.

W Krakowie dostanie prawdziwego 
flaszkę po 1 złr. 50 cent u pp. aptekarzy 
Wiktora Bedyka „POD BARAN- 
KIEM", K. Wiszniewskiego pod „Gwiazdą", 
F. Sobieraj skiego „pod Słońcem" i Józefa 
Irauczykskiego, jak również w handln p. 
Janigi; — w Bzeizowle u pp. J. 
Schaitter i 8p. (287-4 5)

PRAWDZIWYM SKARBEM
dla nieszczęśliwych ofiar samogwałtu (O* 
nanii) i tajnych wyuzdań je s t słynne dzitło'-

Dr Retail’s Selbstbewahrung.
80 wydanie. Z 27 rycinami. Cena 2 złr. 

Niechaj je  każdy czyta, który  cierpi na stra­
szne następstwa tego w ystępku , zawarte 
w nim szczere objaśnien a ratują rocznie ty­
siące od pewnej śmierci. — Do nabycia 
przez G. Pdnicke’s Schulbuchhandlung w 
Lipsku, tudzież przez każdą księgarnię. — 
W Krakowie na składzie w księgarn i;J. M. 
Himmelblaua. (155 7-12)

Prawdziwe
lekarskie wino 

malaga
wedle rozbioru c. k . stacyi próbnej dla win 

w Klosterneuburgu

bardzo dobre, p r a w d z iw e  malaga,
ako znakomity środek wzmacniający dla osła­

bionych, chorych, dzieci przychodzą­
cych do zdrowia itd. przeciw niedobre- 
wności i osłabieniu żołądha doskonałe­
go działania. W  oryginalnych butelkach '/, i '/, 

znakiem ochronnym prawnie z ło ­
żonym

hiszpańskiej winiarni Vinador
w W iedniu w  H am burgu

po oryginalnych cen ch z * .  £ * 5 0  1 1 * 3 0 .
Składy m a ją : pp. STANISŁAW  FEINTUCH 

.. K rakow ie ; J. ALEKSIEWICZ c. k. apt. 
obwodowa w Samborze; L. DOBRZYNIECKI 
aptekarz w Brohohyczu; L. GARTNER apt. 
w Stryju; JAN MACURA aptekarz w Stani­
sław owie ; A. MAŃKOWSKI apt. w Trze- 
m yilu ; ED. STENZEL apt. w MLołomyi ; 
ED. G. NAUGEBAUER w Rzeszowie ; K. ZA- 
BŁOTNY handel towarów kolonialnych i mięsza- 
nych w Jarosławiu. (179 2-j

D r .  M a r t m a n n a

.A U X 1 U U &
najlepszy uznany środek leczniczy przeciw

śluzotokowi
u  m ę ż c z y z n

i upław om  u kobie t,
ściśle wedle lekarskich przepisów przyrzą­
dzony preparat, leczy bez wstrzyhl- 
wania, bez bólu i bez następnych 

chorób, świeżo powstałe 
ja k  bardzo zastarzałe 
gruntownie i odpowie­
dnio szybho. W yraźnie 
należy żądać Dr. Hartman- 

... . na Auxilium dla mężczyzn
lub kobiet, które je s t do 

•orzNi nabycia wraz z pouczającą
broszurą i biletem upoważniającym do Je­
dnej konsultaoyi w zakładzie Dr. Hart- 
manna, we wszystkich większych aptekach 

po cenie 9  złr. SO c.

Główny skład: W .  T w e r d y
apt., I. Kohlmarkt 11 w Wieduiu.
Uwaga. P . Dr. H a r t m a n n ,  ordynuje 

od g. 9 —2 i od 4—6 w swoim zakładzie, 
gdzie tvż jak najlepiej wyleczą, ja k  po­
przednio, wszelkie c li  or oby s k ó r n e  i 
tajne, szczególnie osłabienie męz- 
hie wedle nader uznanej metody, bez na­
stępnych cierpień, kiłę i wszelkiego ro­
dzaju wrzody. 0  lekarstwa stara się 
w sposób bardzo dyskretny. Honoraryum 
skromne. Leczy także listowmie. (48 50 )
w W iedniu, S iad ł, Seiłergasse  

X r. I i .
Skład Auxilium w Krakowie 

u p. W. Redyka, aptek.

Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łako emski,


